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Przygotowania do I I I  Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie, 

m łodzież poiska w iąże ściśle
z NARODOWYM PLEBISCYTEM POKOjU

W  czasie zebrań inform acyjnych, obok spraw dotyczących I I I  Światowego Zlotu Młodych Bo
jow ników  o Pokój w  Berlinie, młodzi robotnicy, chłopi, uczniowie i studenci om awiają swój 
udział w Narodowym Plebiscycie Pokoju, deklarując pomoc terenowym komitetom obrońców 
pokoju.

N r  110 (318) B--- C e n a  15 g r.

Z in ic ja ty w y  Z M P  pow sta ło  w  
w o j. k ra k o w s k im  ponad 300 k o 
m ite tów  przygotow aw czych do 
Z lo tu  B erlińsk iego .

P racam i p rzygo tow aw czym i

WSPANIAŁE OSIĄGNIĘCIA GOSPODARKI RADZIECKIEJ
są nowym wyrazem żywotnej siły 

ustroju socjalistycznego 
Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR 

o wynikach wykonania Państwowego Piano Gospodarczego
I kwartale 1951w r.

Agencja Tass ogłosiła w i ł n iu  8 .V . b r .  k o m u n ik a t  C e n tra ln e g o  U rz ę d u  S ta ty s ty c z n e g o  Z S R R  p rz y  R a dz ie  M in is t r ó w  
ZSRR o wynikach wykonania p a ń s tw o w e g o  p la n u  ro z w o ju  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j Z S R R  w  I k w a r ta le  1951 c.

Rozrwój przemysłu i  ro ln ictw a oraz ro z w ó j obrotu towarowego w  I  kw . 1951 r. c h a ra k te ry z u ją  n a s tępu ją ce  dane :

(. W ykonanie  planu produkcji w  przem yśle.
Przem ysł w ykona ł p lan  globalnej 

produkcji w  100,2
Poszczególne m in is te rs tw a  w y  

k o n a ły  p la n  g loba lne j p ro d u k 
c j i  p rzem ysłow e j ja k  następuje 
(% w yko na n ia  p lan u  k w a r ta l
nego za I  k w a r ta ł 1951 r.):

M in . h u tn ic tw a  żelaza —  
99%,

M in . h u tn ic tw a  m e ta li ko lo 
ro w y c h  —  98%,

M in . p rzem ysłu  węglowego — 
100,4%,

M in . p rzem ysłu  na ftow ego — 
99%,

M in . e le k tro w n i —  103%, 
M in . przem ysłu chemicznego 

<— 103%,
M in . p rzem ysłu  e lek tro tech 

nicznego — 102%,
M in . przem ysłu ś rodków  łącz 

ności — 102%,
M in . budow y m aszyn ciężkich 

—  99,7%,
M in . p rzem ysłu  samochód, i 

trak to ro w eg o  — 103%,
M in . budow y ob rab ia re k  —

101%.
M in . budow y maszyn i  p rz y 

rządów  — 100%,
M in . budow y maszyn budow l. 

i  drogow ych — 103%,
M in . budow y m aszyn tra n s 

po rtow ych  — 103%,
M in . budow y maszyn ro ln i

czych — 103%.

M in . p rzem ysłu  m a te ria łó w  
budow lanych  ZSRR —  99%, 

M in . przem ysłu leśnego ZSRR
—  89%,

M in . p rzem ysłu  papierniczego 
i  drzewnego — 100%,

M in . przem ysłu lekk iego  
ZSRR — 101%,

M in . przem ysłu rybnego ZSRR
—  108%,

M in . przem. mięsnego i  m le 
czarskiego ZSRR —  98%,

M in . przem ysłu spożywczego 
ZSRR — 102%,

M in . u p raw y  baw e łny  ZSRR 
—  97%,

P rzedsięb io rstw a przem ysłow e 
m in . k o m u n ik a c ji —  95%, 

P rzedsięb iorstw a przem ysłow e 
m in . zdrow ia  ZSRR — 104%, 

P rzedsięb io rstw a przem ysłow e 
m in . k in e m a to g ra fii ZSRR —  
105%,

M in . p rzem ysłu  m iejscowego 
i  M in . m ie jscowego przem ysłu 
opałowego re p u b lik  zw iązko
w ych  —  101%,

Spółdzielczość p ra cy  —  102%.

Globalną produkcja całego 
przemysłu ZSRR wzrosła w  
I  kw artale 1951 r. o 18% w  po
równaniu z I  kw artałem  1950.

II. G ospodarka ro lna
Sowchozy, ośrodk i m aszyno- 

w o -tra k to ro w e  i ko łchozy p rzy 
s tą p iły  w b r do w iosennych 
p rac po lnych, wyposażone jesz
cze lep ie j pod względem  tech
n icznym  niż w  r  1950.

B ronow an ie  w iosenne i do
da tkow e użyźnianie zasiewów 
ozim ych zostały dokonane na 
znaettńe w iększym  obszarze niż 
w  Toku ab isg łym .

W  po łudn iow ych  re jonach 
k ra ju  zakończono pom yśln ie  
siew  up raw  zbożowych. O dby
w a się siew up raw  ja rych  w  re 
jonach s tre fy  środkow ej.

S iew  up ra w  ja ry c h  przebiega 
w  ty m  ro k u  w  kró tszych te rm i
nach: do 5 m a ja  1951 r. zasiano 
up raw  ja ry c h  na 5,5 m ilio n a  ha 
w ięcej n iż  w  ty m  sam ym  o k re 
sie w  1950 r.

Kołchozy, gospodarstwa leś
ne, ośrodki zakładania ochron
nych pasów leśnych i sowchozy 
re jonów  stepowych i leśno-ste - 
pow ych eu rope jsk ie j części 
ZSRR zasadziły i zasiały do 
dn ia 1 m aja 1951 r. ochronne 
pasy leśne na obszarze 700.000 
ha t j.  o 55.000 ha w ięce j n iż  do 
dn ia 1 m aja ubiegłego roku.

I I I. Rozwój obrotu tow arow ego
W  I  k w a rta le  1951 r. odby

w a ł się dalszy rozw ó j hand lu  ra 
dzieckiego. W hand lu państw o
w y m  i  spółdzielczym  sprzeda
no dla potrzeb ludności (w  ce
nach po rów nyw a lnych ) o 22 
proc. w ięce j tow arów , n iż w 
I  k w a rta le  1950 r. Jednocześnie 
sprzedaż a r ty k u łó w  spożywczych 
wzrosła o 19 proc., a w yrobów  
przem ysłow ych o 25 proc.

Dokonana z dn iem  1 m arca 
1951 r. w  m yśl uchw a ły  rządu 
radzieckiego i K o m ite tu  Cen
tra lnego  W K P (b) nowa, 4-ta  z 
ko le i, obniżka państw ow ych cen 
de ta licznyćh a r ty k u łó w  spożyw
czych i tow a rów  przem ysłow ych 
masowego spożycia spowodowa
ła znaczny wzi*ost sprzedaży to 
w a rów  w  hand lu  państw ow ym  
i  spółdzielczym .

Dzienna sprzedaż to w a ró w  w  
m arcu  1951 r. w  cenach po rów 
n yw a ln ych  zw iększyła  się w  po
ró w n a n iu  z lu ty m  1951 r. prze
c ię tn ie  o 19 proc. Sprzedaż w ę
d lin  w zrosła  o 20 proc., ry b  i  
p rze tw o ró w  ryb n ych  o 15 proc., 
tłuszczów  zw ierzęcych o 27 proc. 
m leka  i  na b ia łu  o 33 proc., ja j 
o 75 proc., tk a n in ; baw e łn ianych  
o 31 proc., tk a n in  w e łn ianych  
o 17 proc., w y ro b ó w  k o n fe k 
cy jn ych  o 34 proc., obuw ia  skó
rzanego o 81 proc., obuw ia  gu
m owego o 25 proc., m yd ła  toa
le towego o 50 proc., szkła, p o r
ce lany i  fa jansu , m e b li i  od
b io rn ik ó w  rad io w ych  —  prze
szło pó łto ra k ro tn ie , zegarków 
p ra w ie  d w u k ro tn ie , row e rów  i  
m o to c y k li —  przeszło p ięc io k ro 
tn ie .

W  zw iązku  z obn iżką państwo 
w ych  cen de ta licznych tow a rów  
masowego spożycia, ceny na ry n  
kach ko łchozow ych w  m arcu  
1951 r . u le g ły  rów n ież  obniżce w  
po rów nan iu  z lu ty m  1951 r.

*

Prasa radziecka poświęca a r
ty k u ły  wstępne w y n ik o m  w y k o 
nania państwowego p lanu  roz

w o ju  gospodarki narodow e j 
ZSRR w  I  k w a rta le  1951 r.

W y n ik i w ykonan ia  ,5 - la tk i 
pow o jenne j i p lanu I  k w a rta łu  
1951 r. — stw ie rdza w  a r ty k u 
le  w stępnym  dz ienn ik  „P raw 
da“ — świadczą dob itn ie , źe 
z k w a rta łu  na k w a rta ł,  z ro 
k u  na ro k  ro z w ija  się coraz 
ba rdz ie j gospodarka naszego 
k ra ju .

W  r. 1950 globalna p ro du kc ja  
całego przem ysłu radzieckiego 
p rzekroczy ła  o 73 proc. poziom 
1940 r. W  br. przem ysł radziec
k i  dokona ł nowego k ro k u  na
przód. K w a rta ln y  p lan  p ro d u k 
c j i  p rzem ysłow ej w yko n a n y  zo
s ta ł w  100,2 proc. Globalna pro
dukcja przemysłu radzieckiego 
w  pierwszym kw artale 1951 r. 
wzrosła o 18 proc. w porówna
niu z pierwszym kw artałem  r. 
1950. O fia rn ie  p racu ją  d la  dobra 
o jczyzny p racow n icy soc ja lis ty 
cznego ro ln ic tw a .

Wspaniałe osiągnięcia w  roz
woju gospodarki radzieckiej —  
pisze da le j „P ra w d a “  — są no
wym , jaskrawym  wyrazem ży
wotnej siły radzieckiego ustro
ju  socjalistycznego i jego niez
m iernej wyższości nad ustrojem  
kapitalistycznym.

do Z lo tu  w  w o j. o lsz tyńsk im  
k la ru je  ponad 21)0 zak ładow ych 
gm innych i szkolnych ko m ite 
tów . K o m ite ty  tak ie  pow sta ły  
rów n ież we w szystk ich  m iastach 
i pow iatach.

❖
M łodzieżowe zespoły a r ty s ty 

czne. spośród k tó rych  najlepsze 
wezmą udz ia ł w m an ifestac jach 
be rliń sk ich , p rzyg o tow u ją  się 
obecnie do pow ia tow ych  z lo tów  
e lim in acy jnych . W  w o j. o lsz tyń 
sk im  p rzygo tow u je  sie 40 m ło 
dzieżowych zespołów a rtys tycz 
nych.

We w szystk ich  zakładach p ra  
cy, szkołach i ośrodkach w ie j-  
skicn woj. ka tow ick iego  in te n 
syw n ie  p racu ją  zespoły a rty s ty 
czne.

16 na jlepszych g ru p  pokaże 
sw ój dorobek a rtys tyczny  na zlo 
cie pow ia tow ym  w  G liw icach . 
Zespoły te p rzyg o tow u ją  na 
e lim in ac je  pow ia tow e bogate 
p rogram y po lsk ich  p ieśn i maso
wych. re w o lu cy jn ych  p ieśn i ra 
dzieckich i k ra jó w  de m okra c ji 
ludow ej. L iczne zespoły ćw iczą 
recytac je  i tańce lu do w e : po lsk ie  
czeskie, w ęgiersk ie  i  radzieckie.

M łodzieżow e g ru pv  a rtys tycz 
ne Będzina, Sosnowca, Bytomia, 
i Zabrza w  występach swoich 
zobrazują dorobek k u ltu ra ln y  
Z iem i Ś ląsk ie j. P rzygo tow u ją  o- 
ne m. in . cha rak te rys tyczne  ta ń 
ce i  p ieśn i śląskie.

*
Na specja lnych zebraniach 

m łodzież w yb ie ra  de legatów  na 
pow ia tow e i  m ie jsk ie  z lo ty  m ło -

9 M A J A
D z ie ń  Z w y c ię s t w a  

A r m i i  R a d z i e c k i e j

dvch b o jo w n ik ó w  o poko i i om a
w ia  p rzygo tow an ia  do Plebiscy>- 
tu.

Uczestn icy w ie lk ie g o  zgrom a
dzenia młodzicż.owego załog i h u 
ty  „Szczecin“  z ło ży li przyrzecze- i 
n ie. że poświęcą w szystk ie  swe 
s iły  walce o ' pokó j i wezmą 
czynny udz ia ł w  p racy  ’ om ite — 
tó w  obrońców  po ko ju  i  g ru p  a - 
g ita to rów .

D e legatam i na z lo t m ie jsk i w y ł 
b rano  czołowego tokarza h u ty  
— M ariana Sałamaja, osiągają
cego 152 proc. no rm w  przodow 
n ika  ZM P -ow ca Janiszewskiego 
oraz przodu íacvch w  pracy ł la b -  
rosia i Czyża.

Na zebran iu w yborczym  w  Za> 
k ładach Sodowych w M ątwach, 
w  k tó ry m  uczestniczyło ponad . 
200 m łodych robo tn ic  i ro b o tn i-  
k ó — w yb ran o  na delegatów na 
m ie js k i z lo t: przodu jącą w  p ra 
cy zaw odowej i  społecznej Stef?, 
nię Wasilewska oraz k ie ro w n i
ka b rv ra d v  p ro d u k c y jn e j. A n
toniego Byczyńskiego.

M ło dy  ro b o tn ik  Józef Pniew — 
ski m ó w ił:

„Całej polskiej młodzieży dro
ga i bliska jest sprawa pokoju i 
walka o jego utrzymanie. Chce
my uczyć sie i praca budować 
szczęśliwe życie i dlatego złoży
my podpisy na kartach Plcbiscy 
tu.

M łodzież gorąco m an ifes tow a
ła  na cześć św iatow ego ruchu  o- 
brońców  pokoju i jego C horą
żego — Józefa S ta lina .

Pierwsze dni m aja 1945 roku...
W stolicy faszyzmu  — h i t le ro w sk im  Ber l in ie  — grzmią  

strza ły  Ulicę za ulicą, dom za domem, plac za placem 
w y ry w a ją  z h i t le row sk ich  rąlc żołnierze A r m i i  Radzie
ck ie j  i  walczącego u je j  boku Wojska Polskiego. Za 
Sta lingrad i  Odessę, za Leningrad i Sewastopol, za 
Warszawę i  W roc ław , za wszystkie  krzywdy, za r u in y  
k rew  i łzy !  Coraz częściej pękały pierścienie obronne 
skoncentrowanych w  Ber l in ie  potężnych sil h i t le ro w 
skich. Z każdym  strzałem zbliżała się chw ila  narodzin  
nowej epoki dla narodow Europy, dla narodu nie

mieckiego

/

Festiwal w Berlinie będzie potężną 
demonstracją młodzieży świata 

na rzecz pokoju
W y w iad  z sekretarzam i SFMD

Sekretarze gene ra ln i Ś w ia to 
w e j F ede rac ji M łodz ieży Dem o
k ra tyczne j Jacques Denis i  Bert 
W illiam s na ko n fe re n c ji praso
w e j w  Budapeszcie o m ó w ili 
p r-ygo tow an ia  do I I I  Św ia tow e 
go F es tiw a lu  M łodzieży w  B e r
lin ie .

W  F es tiw a lu  —  ośw iadczył De 
nis — weźm ie udz ia ł 2 -m ilio n o - 
w a rzesza m łodzieży n iem ieck ie j 
oraz 25.000 p rze ds taw ic ie li z in 
nych  k ra jó w . Festiwal będzie po

tężną demonstracją młodzieży 
świata na rzecz pokoju.

Młodzież niemiecka —  stwier
d z ił Bert W illiam s —  czynił 
wszystko, aby godnie przyjąć u -  
czestników Festiwalu. Podczas 
F es tiw a lu  w ys tąp ią  zespoły a r
tystyczne poszczególnych k ra  
jó w . Ze Z w ią zku  Radzieckiego 
na F es tiw a l przybędzie 1.500 
kom som olców. C h in y  Lu dow e  re  
prezentować będzie kilkuset o - 
sobowa delegacja.
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iVa pytanie: „Dlaczego podpisuję K artę N arodow ego Plebiscytu  
Pokoju  i żądam  zaw arc ia  Paktu Pokoju  m iędzy p ięciom a  

w ie lk im i m ocarstw am i?“ odpowiadały:
ZOFIA NAŁKOWSKA

„Podpiszę w ezw anie do zaw arc ia  u k ła  
du pokojow ego m iędzy p ięc iu  m ocar
s tw am i

przez pam ięć na zniszczenie dz ie ł p ra 
cy lu d z k ie j i  ludzk iego  na tchn ien ia , spo 
wodowane osta tn ią  w o jną .

i  na  n ieprzebrane cie rp ien ie , zadane 
w  czasie te j w o jn y  lu dz io m  przez ludz i.

to znana p isarka polska, au
to rka  szeregu ■ w ybitnych po
wieści — „G ra n ic a “ . „R o 
mans Teresy H ennert.' i ‘ ..Wę
zły żvc ia ".

MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA

„P odp isu ję  K a rtę  P leb iscytu  P oko ju , 

bo —  w ie rzę  ża rliw ie , że skoncen tro

w ana w o la  m ilio n ó w  lu d z i, to  potęga, 
k tó ra  do w o jn y  n ie  dopuści. D latego 

wszyscy —  starzy i m łodzi złączm y na

sze s iły  a w yw a lczym y pokó j —  tym  

sam ym  życie i szczęście.

to n a jw yb itn ie jsza  artystka  
kom ediowa, odtw órczyn i w ie 
lu  niezapom nianych postaci 
w  kom ediach klasycznych i 
współczesnych.
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Huraaaal... Huraaaa!... radośnie w o ła l i  roześmiani 
czołgiści radzieccy. Niejeden z nich teraz tak  samo ra 
dośnie się śm ieje i tak samo radośnie  wo la — po zw y 
c ięsk ie j walce z normą na lśniącym traktorze. Tak sa
mo b rzm i teraz ten ok rzyk  na kołchozowych polach 
U k ra iny  lub w  nadwołżańskim s t e p ie j a k  brzm ia ł 6 lat 

temu w  zdobytym, w yzw o lonym  Berl in ie.

S chy l i ły  się drzewca h i t le row sk ich  sztandarów na 
Placu Czerwonym w  Moskwie. S chy l i ły  się przed W ie l 
k im  S ta linem  — organizatorem zwycięstwa, k ie ro w n i
k iem w a lk i  z faszyzmem. S chy l i ły  się przed cz łow ie
kiem, k tó ry  niestrudzenie k ie ru je  dziś wa lkę  narodów

Depesze gratulacyjne  
z okazji V I  rocznicy

wyzwolenia Czechosłowacji
Z  okaz ji szóstej roczn icy w yzw o len ia  Czechosłowacji przez A r 

m ie  Radziecką, P rezydent RP — Bolesław Bierut, Prezes Rady 
M in is tró w  — Józef Cyrankiewicz oraz M in is te r S praw  Zagranicz
nych — Stanisław Skrzeszewski w y s ła li następujące depesze:

Pan Klement Gottwald  
Prezydent Republiki Czechosłowackiej 

Praga

Z  okaz ji szóstej rocznicy W yzw olenia Czechosłowacji przez bo
haterska A rm ię  Radziecka ślę Panu, Panie Prezydencie, na jse r
deczniejsze gra tu lac je .

W  im ien iu  narodu polskiego i w łasnym  życzę b ra tn ie m u na ro 
dow i czechosłowackiemu sukcesów w  dalszej walce o budowę so
c ja lizm u  i ug run tow an ie  trw a łego  pokoju.

BO LESŁA W  B IE R U T

Pan Anł.oni Zapotocky
Prezes Ilady Ministrów Republiki Czechosłowackiej 

Praga

Z okaz.ii szóstej roezniev W yzwolenia Czechosłowacji przez nie
zwyciężona A rm ie  Radziecką ślę Panu. Panie Prem ierze, na jse r
deczniejsze gra tu lac je

H istoryczne zw ycięstw o A rm ii Radzieckie j nad najeźdźcą h i
tle ro w s k im  s tw orzy ło  dla narodów  Czechosłowacji w span ia le  m o
żliw ości rozw o iu  politycznego, gospodarczego i  ku ltu ra lnego .

Zvcze b ra tn ie j Czechosłowacji dalszych osiągnięć na drodze do 
socja lizm u i w walce o t rw a ły  pokój, k tó re j przewodzi W ie lk i 
Zw iązek Radziecki.

JÓ ZE F  C Y R A N K IE W IC Z

Pan Viliam  Siroky
Wiceprezes Rady Ministrów i M inister Spraw Zagranicznych 
Republiki Czechosłowackiej 

Praga

W  dn iu  szóstej roczn icy W yzw olen ia  Czechosłow acji przez n ie 
zwyciężoną A rm ię  Radziecka przesyłam  Panu, Pan ie P rem ierze, 
na jserdecznie jsze g ra tu la c je  oraz życzenia ow ocnej p ra cy  nad d a l
szym pogłębieniem  polsko -  czechosłowackie j p rz y ja ź n i i  w sp ó ł
p racy ja ko  poważnego w k ła d u  w  spraw ę zachowania trw a łeg o
poko ju . __ !

STANISŁAW SKRZESZEWSKI

Szósta wiosna pokoju
6 lat temu, w maju, przed 

stawiciele zdruzgotanej 
przez wojska radzieckie a r
m ii hitlerowskiej zgłosili 
gotowość bezwzględnej ka
pitulacji.

6 lat temu. w maju, u - 
męczeni bojem czerwono
armiści pisali węglem na 
gruzach Reichskanzelei: 
„przyszliśmy z mieczem, 
aby oduczyć Niemców od 
miecza“.

Wojskowe kuchnie za
częły wydawać głodnym  
berlińczykom pierwszy 
chieb.

I I  wojna światowa za
kończyła się.

Szósta wiosna m ija od 
tego dnia, na który długo 
czekała ludzkość. Na na
szej ziemi, gdzie zmieszały 
się prochy 6-ciu milionów  
zabitych i pomordowanych, 
nad którą przeszły tragedie 
pacyfikacji, na ziemi, którą 
użyźniła krew przeszło m i
liona żołnierzy radzieckich, 
■słowo — zwycięstwo — na
bierało specjalnej treści.

Zwycięstwo — a więc po 
kój. Pokój — a więc odbu
dowa.

Któż z nas nie pamięta 
tych tłumów ludzi różnych 
zawodów, wieku i płci, k tó 
rzy szli w dzień po zw y
cięstwie wyciągać z gru
zów fabryk maszyny, pom
pować wodę z zatopionych 
szybów Zagłębia, uprzątać 
zawalone gruzem ulice i 
place.

N ik t  jeszcze w te d y  nie  
słyszał o P s trow sk im , n ik t  
n ie  m a rzy ł o N o w e j Hucie, 
przez m yśl n ikom u nie

przeszło, że w k ilka  lat 
później M ariensztat zaświe 
ci białym i ścianami — ale 
dia wszystkich było jasne: 
musimy odbudować!

Dziś, w  6 la t od zwycię
skiego zakończenia wojny, 
mamy już za sobą ciężkie 
dni trudu robotników, któ
rzy w owe dni o kawałku  
Chleba budzili do życia 
swoje fabryki.

Dziś górnikom Śląska, 
murarzom Warszawy, tka 
czom Łodzi pomagają no
we, wspaniałe maszyny, dla 
nich —  dla wszystkich lu 
dzi pracy rosną w  niespo
tykanym  dotąd tempie jas
ne m ury osiedli, ich dzieci 
—  syte i roześmiane •— na
pełniają gwarem najpięk
niejsze zakątki naszego kra  
ju.

Nawet najwięksi malkon
tenci w Polsce, którzy je 
szcze przed kilkoma laty 
ponuro liczyli lata. potrzeb
ne — ich zdaniem — na 
wywiezienie setek tysięcy 
ton gruzów zniszczonej W ar 
szawy, dziś stoją godzina
mi z dartym i głowami 
pod budowami M C M  —  
rzekłbyś — wzrokiem po
pychają olbrzymi dźwig, 
który zastępuje pracę kilku  
dziesięciu ludzi i długo mo
gą nad wywieszoną tablicą 
współzawodnictwa dysku
tować nad tym  „jacy m ura
rze są lepsi“ —  warszaw
scy czy śląscy.

Budujemy. Domy i  fa 
bryki. Muzea i szkoły. P ar
ki i nowe wsie. Ludzie bu
dują dla ludzi.
, Szósta w iosna Pokoju, ;

Niedawno, przemawiając 
w Kongresie amerykańskim  
niejaki pan Poage oświad- 
czyi: „Możemy zapewnić 
naszych sojuszników, że 
doskonale wywiążem y się 
z zadania zniszczenia środ
ków komunikacji, produk
cji, o w icie lepiej, niż jak a 
kolwiek armia, która prze
biegła to terytorium  (Euro
py — przyd. red.) w ciągu 
ostatnich dziesięciu stuleci... 
Zniszczymy wszystko...“

Autor tych iście h itlerow 
skich pogróżek nigdy pew
nie nie mieszka! tak, jak  
kilka lat temu chłopi Za- 
mojszczyzny, latem i zimą 
z m ałvmi dziećmi w  w yko
panych po prostu w  ziemi 
jamach. Nie zna też pew
nie —  bo i skąd może znać 
—  radości mieszkania w  
nowym, pachnącym tyn 
kiem i świeżym drzewem, 
domu zbudowanym w ie l
kim trudem, w ielkim  na
kładem sił i pieniędzy. Je
go radość — to radość nisz 
czenia — nie budowania.

Nic przeżył — bo i skąd 
że — śmiertelnego strachu 
wdowy po więźniu oświę
cimskim — Lucyny Skry- 
band, której gestapowiec 
chciał wyrzucie przez okno 
dziecko. Jego strach —  to 
strach przed sprawiedli
wym  gniewem ludów.

Nie wic — bo wiedzieć 
nie może — jak smakował 
skąpo wydawany kartkowy  
chieb robotnikom Pafaw a- 
gu, którzy nie czekając na 
nic —  gołymi rękoma w  
pierwszych dniach po w o j
nie wyciągali z gruzów ma

szyny, by je co rychlej n -  
ruchomić.

Powinien jednak w ie
dzieć, i pan Poage — po
mniejszy SS-man am ery
kański i ci, którzy panu 
Poage nłacą za powtarzanie 
przemówień Goebbelsa w 
angielskim języku, że dla 
milionów matek, chłopów, 
murarzy, metalowców w  
Polsce sprawa Pokoju jest 
sprawą najbliższą, n a j
świętszą —  zbyt w ielką ce
nę zań zapłacili, by mogli 
pozwolić na realizację po 
raz drugi hitlerowskich po
gróżek.

Nasza Ojczyzna, którą  
dźwignęli i dźwigają w  gó
rę prości ludzie, ma w  nich 
miliony obrońców. Tym , 
którzy naszym dzieciom 
grożą śmiercią, miastom —  
zniszczeniem, wsiom —  po
żarami, narodowi —  nie
wolą odpowiadają, łącząc 
się z głosem ludów całego 
świata, potężnym: N IE .

W krótce już w  Narodo
wym Plebiscycie Pokoju, 
Plebiscycie przebiegającym  
„w  imię Niepodległości Pol
ski, w  im ię Pokoju między 
Narodami“ m iliony ludzi 
w  Polsce wypowiedzą swo
ją  wolę wobec tych, któ
rzy chcieliby zniszczyć do
robek 6 lat pokojowej od
budowy.

I  rzucą podpalaczom  os
trzeżenie: „g d yb y  rząd k tó 
reg oko lw iek  z w ie lk ic h  m o
ca rs tw  odm ów i! spo tkan ia  
w  celu zaw arc ia  P aktu  P o
ko ju , będziem y uw aża li od
m owę za dowód napastn i
czych zam ierzeń tego rzą 
d u “ .

I !!!l

.CL - ‘

M aj 1951 roku...
W ber l ińsk im  Trep tow  Park  pod Pomnik iem Z w y 

cięstwa lezą wieńce, stoją t łu m y  Ber l ińczyków Stolica 
Niemieckie j Repub l ik i  Demokratycznej, nowe państwo 
niemieckie, naród n iem ieck ' czci dzień zwycięstwa  
A rm i i  Radzieckie j nad faszyzmem, jako dzień  wolności 

i  pokoju.
Zwyc ięsk i żołnierz na Pom niku t rzym a miecz opusz

czony, chroni pieczołowicie tulące się do niego dziecko. 
Zwyc ięsk i żołnierz nie zawaha  ste podnieść miecza 
przeciwko tym, k tó rzy  odważą się targnąć na spoko; 

tego dziecka, na jego radosny-uśm iech



2 SZTANDAR MŁODYCH

Dr. WALERY GOETEL
E e k to r A ka d e m ii G órn iczo- 

H u tn icze j w  K ra k o w ie

POŻYTEK I PIĘKNO ZAWODU GE0L06A
G dy przebiegam  m yślą  drogę, 

k tó ra  doprow adziła  m n ie  do za
w odu geologa, w spom nienia pro 
wadzą do postaci mego ojca, 
k tó ry  b y ł cz łow iek iem  zdo lnym  
i  rw ą cym  się do w iedzy. B ieda 
zm usiła  o jca do wczesnego po
szuk iw an ia  pracy zarobkow ej; 
w  zm iennych je j losach zaciąg
n ą ł się do ko le i państw ow ych 
w  ówczesnym zaborze au s triac 
k im , ja k o  ro b o tn ik  —  h a m o w n i- 
czy pociągów ciężarowych. Ja 
ko  dziecko pam iętam  w ychud łą  
i  kaszlącą postać ojca, k tó ry  
cho row a ł w  naszym m a łym  
m ieszkan iu  w  K ra ko w ie , n ie  
m ogąc korzystać z leczenia sa
na to ry jnego . Jeszcze w  wiele^ 
la t  po śm ie rc i o jca m a tka  opo
w iada ła , ja k  ojciec rw a ł się do 
■wyższego w ykszta łcen ia  i  ja k  
p ra gn ą ł go dla  dzieci.

Po przedwczesnej śm ierci o j
ca, k tó ry  um a rł, k ie d y  m ia łem  
la t siedem, m a tka  pozostała bez 
żadnego zaopatrzenia i  em ery
tu ry .  W  ciąg łe j wa lce o b y t p ły  
n ę ły  lata. A le  boha te rstw o m a t
k i,  ciężko p racu jące j na ka w a 
łe k  chleba, pozw o liło  m i przejść 
azkołę powszechną, a potem 
dotrzeć d o ‘ czw arte j k la sy  g im 
naz jum . W tedy, będąc w  trz y 
nastym  roku  życia, m usia łem  
zabrać się sam do p racy na 
swe u trzym an ie .

P racow a łem  w  sposób typo 
w y  dla  m łodzieży, zmuszonej 
p rzeb ijać  się przez życie w  k a 
p ita lis ty c z n y m  system ie: dawa
łem  lekc je  i  korepe tyc je . W  ten 
sposób pracując, ukończyłem  
g im nazjum . N ie b y ło  to ła tw e, 
trzeba się b y ło  dw o ić  i  tro ić  w  
pracy. A le  nauka  szła m i do
brze. D oskona li profesorow ie, 
k tó ry c h  m ie liśm y  w  g im nazjum  
N ow odworskiego, w p ły w a li na 
ksz ta łtow an ie  się m łodego u m y
słu. W śród tych pro fesorów  
szczególny w p ły w  w y w ie ra li:  hu 
m an ista  i  p rzy ro dn ik . P ie rw szy 
p o ry w a ł g łębok im  zapałem dla  
zab y tków  K rako w a  i  jego a r 
c h ite k tu ry , d ru g i św ie tnym  w y 
k ładem  nauk przyrodn iczych. 
S tara łem  się uzupe łn ić  swe stu
dia  w  obu k ie run kach , w  d ru 
g im  z n ic h  dopom ogło m i w stą 
pien ie  do ta jn ych  kó łe k  samo
kształcenia. P ow sta ły  one pod 
w p ływ e m  prądów  idących od 
m łodzieży, k tó ra  na p ływ a ła  do 
K ra k o w a  z zaboru rosyjskiego 
•w zw iązku  z re w o lu c y jn y m i w y  
(Jarzeniami 1905 roku . Z e tkną 

łem  się w te d y  z postępow ym i e- 
lem entam i w śród te j m łodzieży 
i  zw iązałem  z n im i głęboko. 
W p ły w  postępowego i  re w o lu 
cyjnego św iatopoglądu, w  k tó 
ry m  p rzy ro dn icy  ówcześni od
g ry w a li ta k  poważną ro lę , przy
czyn ił się do ostatecznego w y 
bo ru  zawodu. Na ostateczną de
cyzję obran ia  geologii w p ły n ą ł 
pozaszkolny, szczególnie b lis k i 
k o n ta k t z je dn ym  z tych p rzy 
ro d n ikó w  —  geologiem, oraz w y  
cieczki w  okolice K rako w a , n ie  
ty lk o  m alownicze, ale n ies ły 
chanie in te resu jące  pod wzglę
dem geologicznym .

A n a lizu ją c  w a ru n k i, k tó re  m i 
d o zw o liły  na  spełn ien ie m ych 
chęci zostania geologiem, m u
szę podkreś lić  dw a e lem enty. 
P ie rw szym  z n ich  b y ł fak t, że 
aby zapoznać się z e lem entam i 
nauk geologicznych, m usia łem  
pracować n iem a l w y łączn ie  d ro 
gą samokształcenia, gdyż ów
czesna szkoła średnia zaboru 
austriackiego zapoznawała z 
nauką geolog ii ty lk o  przez 2 go
dz iny tygo dn iow o  w  je d n ym  
półroczu przez ca łych 8 la t  stu
d iów  g im naz ja lnych . D ru g im  b y ł 
fa k t, że dz ięk i ta le n to w i i  zapa
ło w i, ja k i u m ia ł tchnąć w  
swyęh uczn iów  pro fesor w ycho
w an ia  fizycznego, zdoła łem , p i l
n ie  u p ra w ia ją c  gim nastyikę i  
sporty , ta k  w zm ocn ić sw ój o r
ganizm , że un ikn ą łe m  choroby 
b iedoty i  nadm iernego w y s iłk u : 
g ru ź licy , k tó ra  dzies ią tkow a ła  
ówczesną m łodzież pochodze
nia  robo tn iczo  -  chłopskiego. 
M ie liśm y  tego szereg p rz y k ła 
dów  w  naszym  gronie.

Ostatecznie zapisałem  się na 
U n iw e rsy te t Jag ie llo ńsk i na ge
ologię. Po trzech la tach stu
d ió w  na ty m  U n iw ersytec ie , po
c iągn ię ty  fascyn u ją cym i zagad
n ie n ia m i geologicznym i łańcu
cha K a rp a t, przeniosłem  się na 
U n iw e rsy te t W iedeński, gdzie 
w yk ła d a ł na jlepszy ówczesny 
znawca tych gór. K ie d y  u trz y 
m yw an ie  się z le k c ji w  środo
w isku  w iedeńsk im  n ie  w y s ta r
czało na stud ia, p rzy ją łe m  o fe r
tę w y jazdu  na poszukiw an ia  
geologiczne na K au kaz  i  ta k  
zaczęły się m o je  w ie lo le tn ie  po
dróże naukow e w  różne k ra je .

P ow róciw szy po ukończeniu 
s tud iów  do K rako w a , ob ją łem  
asystenturę na U n iw e rsy tec ie  
Jag ie llońsk im , tamże h a b ilito 
w a łem  się, a w  ro k u  1919 o b ją -

m m m m m m ®

ą f ' ' o d p o w i a d a  z 
Waga twofego podpis»

—  A  jak  tam  z Narodowym Plebiocytem Pokoju? —  spy
tałem. i— Szykujecie się do niego?

—  Oczywiście. Już teraz rozmawia*» z  kłdźmi.
—  A  co ludzie mówią?
—• Takich, którzy mówią, że nie podpiszą, nie spotkałem. 

Ale są inni, którzy mówią: ech, co mi tam, podpisać nie za
szkodzi, ale przecież to nic nie pomoże...

Co odpowiedzieć na to? Machnąć ręką i  pomyśleć sobie: 
dotrze, że podpisze, a niech m yśli co chce? Agitator Pokoju, 
który postąpiłby w  ten sposób, popełniłby niewybaczalny 
błąd i  dałby dowód, że nie rozumie odpowiedzialności zada
nia, które przed nim stoi.

Człowiekowi, który nie rozumie znaczenia swego podpisu 
pod K artą  Narodowego Plebiscytu Pokoju, trzeba wyjaśnić 
po pierwsze, że nie on jeden podpisuje, że jeśli nawet jeden 
lub sto tysięcy podpisów nie znaczyłoby w iele — to setki m i
lionów podpisów stają się siłą, przed którą podżegacze w o
jenni musieli nieraz ustąpić. Trzeba mu przypomnieć, że to 
dzięki pięciuset milionom podpisów pod Apelem Sztokholm
skim aiperykańscy imperialiści zawahali się przed użyciem 
bomby atomowej w  Korei, co sobie, z właściwą im  reklam iar- 
ską pyszałkowatością, obiecywali nazajutrz po napaści na

Trzeba dalej przypomnieć, że na dymisję Mac A rthura nie 
bez up ływ u  było żądanie Warszawskiego Kongresu Pokoju, 
reprezentującego setki milionów ludzi w  różnych krajach  
świata, którzy podpisali Apel Sztokholmski.

Trzeba dalej przypom nieć, że ju ż  w  te j c h w ili akcja pod
pisywania Apelu Światowej Rady P oko ju  pow strzym u je  
agresywne poczynania imperialistów am erykańskich , ąng.e»- 
skich i francuskich, zmuszając ich c?o obradow ania  przy 
wspólnym stole w Paryżu na konferencji zastępców czterech 
ministrów spraw zagranicznych.

Trzeba uśw iadom ić w szys tk im  tę w ie lk ą  prawdę, ze gdyby 
nie stale rosnący, stale rozwijający się ruch pokoju — kto 
wie, czy imperialiści nie ropętaliby już trzeciej wojny świa
towej.

I  znowu pytanie: , .
—  Czy k a rtk a  zadrukowanego papieru z m o im  podpisem 

Jest tą bron ią, k tó re j bo ją się im peria liśc i?
—  Tak, właśnie ta ka rtka . A le tylko w tym  wypadku, je 

żeli za podpisem kryje się pełna świadomość człowieka, 
który gc ziożył. Świadomość tego, kto to są wrogowie ludz
kości, którzy chcą rozpętać wojnę. Świadomość patriotycz
nego obowiązku w alk i przeciwko nim. Bo tylko wtedy pod
pis ma pełną wartość, jeżeli go składa człowico gotow 
w  każdej chw ili do aktyw nej w alk i o pokój przeciwko pod- 
tegaczom wojennym.

m ____
Z  A T IA N H Y C K IE J

Haniebne, 
ale prawdziwe

W  Brescia w e W łoszech od- 
iy la  się n iedaw no szczególna 
iroczystość, w  czasie k tó re j 
>dznaczono za „m ęstw o“  79 
bo ha te rów " d y w iz ji „T r id e n -  
in a ". Uroczystość ta odbyła 
;ię z o ka z ji 8 rocznicy b l- 
w y  pod N iko la je w ską  (m a- 
ym  m iasteczkiem  w  ZSRR, na 
id u d n io w y  zachód od W oro- 
leża), k tó re j to m iejscowości 
aszyści w łoscy „b ro n il i"  u 
»oku d y w iz ji h itle ro w s k ie j 
irzec iw ko  A rm ii Radzieckie j, 
lak podaw ał ówczesny kom u- 
lik a t w o jenny A rm ii Ra- 
Iz ieckie j, „T r id e n t in a "  w raz 
e sw ym i h itle ro w s k im i sprzy 
nierzeńcam i uc iek ła  w  popło
chu ju ż  po pierwszych godzi- 
lach w a lk i.

N adając te odznaczenia 
ire m ie r de Gasperi w ykaza ł 
io b itn ie , że je s t godnym  na -

łem  ka tedrę  geologii na tw o 
rzącej się wówczas w  K ra k o w ie  
A ka d e m ii G órn icze j, gdzie do 
dz is ia j pracuję. .

Czy jestem  dzis ia j, po ty lu  
la tach, zadow olony ze specja l
ności, k tó rą  obrałem ?

N ie ty lk o  zadow olny, ale szczę 
ś liw y  jestem , że tę specjalność 
k iedyś obrałem . Zastanaw ia jąc 
się nad tym , co da ją  n a u k i geo
logiczne, w idzę w  n ich  og rom 
n y  pożytek i  w ie lk ie  piękno.

Pożytek nauk  geologicznych 
polega na fakcie , że są to na u 
k i o Z iem i, o je j  podstaw ie, na 
k tó re j ży je  i  p racu je  człow iek. 
Geologia za jm u je  się poszuki
w an iem  surow ców  m in e ra l
nych , a w ięc węgla, ropy, k rusz  
ców, soli, surow ców  skalnych 
i. in . Geolog p rzyczyn ia jąc  się 
do zna jdow ania  tych  surowców, 
b ierze udz ia ł w  pracy decydu
ją ce j d la  rozw o ju  g łów nych ga
łęz i te ch n ik i i przem ysłu, d la  
budow y podstaw dobrobytu  
ludakośc i,' A le  ro la  geologa nie 
kończy się na znalezien iu su
row ców  m inera lnych . Praca je 
go m a pierwszorzędne znacze
n ie  także p rzy  rac jona lne j eks
p loa ta c ji tych surowców  przez 
nadzór naukow y i  doradztw o 
dla  przem ysłu.

P iękno zawodu geologa zw ią 
zane jes t z po ryw a jącym  tem a
tem  nauk o Z iem i i sposobem 
p racy  geologa.. Jakże pociągają
cym i są zagadnienia w nętrza 
ziem i, je j powstaw ania i ksz ta ł 
tow an ia  się, budow y 'skorupy 
z ie m i s iły  potężnych żyw io łów : 
pow ie trza, w ody i  ognia, k tó re  
na n ie j dz ia ła ją , rozw o ju  lądów  
1 m órz, zw ierząt i roś lin  w  cza
sie h is to r ii Z ie m i liczącej set
k i  m ilio n ó w  la t, pow staw ania 
składu i  zastosowania ska ł i  m i
nera łów . Na p iękno zawodu ge
ologa składa się rów nież fa k t, 
że geolog p racu je  w  p rz y ro 
dzie. P rzeprow adzenie obser
w a c ji naukow ych, w y k o n y w a 
n ie  m ap geologicznych, w spó ł
dz ia łan ie  z przem ysłem , to  wszy 
stko w ym aga n ieustannych w y  
jazd  ów  i d ług ich  w ędrów ek po 
teren ie , udz ia łu  w  ekspedycjach 
naukow ych i  podróżach.

Przeżywszy w  początkach 
sw e j p racy geologa czasy zabo
rów , potem czasy P o lsk i m ię 
dzyw ojenne j, a po okresie o k u 
pac ji h itle ro w s k ie j p racu jąc w  
Polsce L u d o w e j stw ie rdzam , że 
tak ich  w a ru n kó w , ja k ie  d la  na 
uk  geologicznych o tw o rz y ły  się 
w  Polsce Lu do w e j, n igdy  u  nas 
n ie  było.

W span ia ły  rozw ó j na uk i, tech 
n ik i i przem ysłu w  Polsce L u 
dowej, jeden z w yrazów  dyna
m izm u prze łom owych czasów, 
k tó re  przeżywam y, p rzyn iós ł nie 
ograniczone m ożliw ości pracy 
d la  geologa. Na m ożliw ości te 
jasno w skazują w ytyczne 6 -le t 
niego P lanu  gospodarczego. M oc 
ne podniesienie p ro d u k c ji węgla, 
ro p y  i gazów ziem nych, k i lk a 
k ro tn e  powiększenie eksp loata
c j i  ru d  żelaznych, silne ro z w i
nięcie p ro d u kc ji ru d  m e ta li kolo 
row ych, ja k  cynk, o low  i inne, 
rozpoczęcie p ro d u kc ji do tych 
czas n ieeksploatow anych rud  n i
k lu  i m iedzi, rozbudowa pro
d u k c ji soli i rozpoczęcie pro
d u k c ji soli potasowych, g w a ł
tow n y  rozw ó j eksp loa tac ji wszel 
kiego rodza ju  surow ców  ska l
nych, ja k  wapienie, do lom ity , 
gipsy, g lin y , na tu ra lne  m ate
r ia ły  budow lane itd., o tw ie ra ją  
przed geologam i w id o k i pracy 
nadzwyczaj za jm ujące j we 
w szelkich działach.

Rozwój dziedzin tzw . p ra k 
tycznych pociąga za sobą n ie 
zm ie rn ie  s ilny  rozw ój dziedzin 
tzw. teoretycznych. W ten spo

sób w  naukach geologicznych 
ze szczególną w yrazis tośc ią  u -  
ja w n ia  się naczelna zasada przo 
du jącej n a u k i m a te ria lis tyczn e j: 
jedność te o rii z p ra k tyką , je d 
ność nauk i.

K ra j' nasz Jest boga ty w  su- 
r  wce m inera lne . S łaby rozw ó j 
nauk geologicznych w  czasie za
borów , b ra k  poparcia dla tych  
nauk w  czasach P o lsk i m iędzy
w o jenne j — oba z jaw iska  i zw ią 
zane z fak tem , że d la  us tro ju  
kap ita lis tycznego rozw ó j geolo
g ii b y ł n iepotrzebny —  spowo
dow ały, że nasze bogactwa m i - 
nera ine są m ało zbadane. Przed 
geologam i o tw ie ra  się w ięc pole 
do o lb rz y m ie j pracy. P racy te j 
udzie la rząd P o lsk i Ludow e j 
wszelkiego poparcia w  prze
św iadczeniu o w ie lk ie j don io 
słości nauk  geologicznych.

M am y b lis k i p rzyk ład  tego, co 
może zdziałać geologia d la  do
b ra  k ra ju  w  Z w iązku  Radziec
k im . W  R osji ca rsk ie j eksploa
tac ja  bogactw  m ine ra lnych  roz
w ija ła  się słabo, będąc przy tym  
g łów n ie  terenem  rabunkow e j 
gospodarki obcego kap ita łu . W 
Z w ią zku  Radzieckim  dzięk i p la 
nowem u poparc iu  geologii przez 
Rząd i  P artię , geologowie prze
p ro w a d z ili na całej p rzestrzeni 
o lb rzym iego państwa rozległe 
prace. W yn ik iem  ich by ło  od
k ry c ie  now ych złóż na jce n n ie j
szych surowców  m inera lnych . 
E ksploatac ja  tych  złóż jes t dzi
s ia j jedną z podstaw potęgi go
spodarczej Z w iązku  R adzieckie
go. N a u k i geologiczne sta ły się 
w  Z w iązku  Radzieckim  jedną z 
przodu jących gałęzi nauki.

I  m y jesteśm y na te j drodze. 
Z radością na leży stw ie rdz ić , 
że geologia polska pierwsza spo 
śród w szystk ich  gałęzi na u k i o- 
p racow ała  naukow y 6 -le tn i P lan 
badań, o p a rty  i zw iązany z o- 
gó lnym  planem  gospodarczym. 
P racu jąc na podstaw ie tego pla 
nu w kraczam y w  erę w span ia
łego rozw o ju  nauk geologicz
nych w  Polsce Ludow e j. Przed 
m łodzieżą pragnącą stud iować 
na u k i geologiczne o tw ie ra  się 
w ięc nadzw yczaj zachęcające 
pole pracy. Czy to zapisując się 
na W ydz ia ł geologiczno- m ie r
n iczy A ka d e m ii G órn iczo- H u t
n icze j w  K ra ko w ie , w  k tó ry m  
is tn ie je  sam odzie lny O ddzia ł 
Geologiczno - Poszukiw awczy, 
poświęcony g łów n ie  geologii sto 
sowanej i zagadnieniom  su ro w 
cowym , czy też idąc na stud ia 
geologiczne na U n iw ersyte tach , 
m ają przed sobą s tud iu jący  ge
ologię w id o k i na pracę za jm u 
jącą, owocną i  dającą w span ia
łe pe rspek tyw y życiowe, a przy  
tym  pracę o podstaw ow ym  zna
czeniu d la  przyszłości P o lsk i 
Ludow e j.

A  w ięc, m ło tlz l przy jac ie le , 
\ s tępu jc ie  na stud ia  geologicz
ne! Będziecie m ie li w  tych s tu 
diach jakżeż inne w a ru n k i a n i
żeli piszący te słowa. Ż y jąc  w  
erze' gospodarki p lanow e j, p ra 
cować będziecie w  ram ach d łu 
go fa low ych plar.ów, k tó re  za
bezpieczają W am na leżyty  k ie 
runek  i  rozw ó j pracy. Jesteście 
zabezpieczeni przed kryzysam i, 
k tó re  ta k  nas nęka ły  w gospo
darce kap ita lis tyczne j, a k tó 
rych  n ie  ma w  gospodarce so
c ja lis tyczne j. U n ik a jc ie  przyparł 
kowości w  w yborze zawodu, k tó  
ra  u m nie  skończyła się szczę
ś liw ie , ale mogia także skoń
czyć się n iepom yśln ie. M acie 
przy tym  zapewnioną rozleg łą 
pomoe państwa, kładącego szcze 
gó lny nacisk na na uk i o Z ie 
mi.

Pomnóżcie w ięc szeregi p ra 
cow n ików  nauk geologicznych, 
k tó rzy  są tak  po trzebn i gospo
darce narodow e j!

KSIĄŻKA
W  WALCE O POKÓJ
Bardzo w ie lk ą  siłę 

M a je dn ak  ośw iata:

Nas w zw yż podciągając. 

Faszystów przygniata.

B. W oj.

MIECH 9 MAJA Î94S ROKU
f e ^ d z i e  o s t r z e ż e n i e m  

d la  p o d ż e g a c z y  iro je n n y c h
.„..h itle ro w ska  a rm ia  faszys

tow ska może także być ro z 
grom iona i  będzie rozg rom io
na, podobnie ja k  b y ły  rozgro
m ione arm ie  Napoleona i W il
helm a..." — pow iedz ia ł tow . 
S T A L IN  w  sw ym  przem ów ie
n iu  do narodów  radzieck ich 
i  a rm ii, w yg łoszonym  przez 
rad io  3 lipca 1941 roku .

S łowa tow . S ta lina  z iśc iły  
się w  ca łe j pe łn i.

9 m a ja  1945 roku, po zdo
byc iu  B e rlin a  przez A rm ię  
Radziecką, h itle ro w scy  genera 
łow ię  podp isa li a k t bezw arun
kow e j k a p itu la c ji.

A b y  sobie zdać sprawę z 
ogrom u zw ycięstw a Z w iązku  
Radzieckiego nad h it le ro w 
s k im i N iem cam i trzeba w ie 
dzieć, że przed napaścią na 
ZSRR p o db iły  one lu b  uzależ
n iły  od siebie w szystkie  w aż
niejsze k ra je  europejskie, że 
w  c h w ili bandyckiego napadu 
dysponow ały zasobami gospo
da rczym i ca łe j p ra w ie  E uro
py. H itle ry z m  nie  b y ł w y łącz
nym  tw orem  n iem ieckim . 
•W prawdzie u zb ro iły  go n ie 
m ieckie monopole, ale pom ogli 
im  w  ty m  w a ln ie  am e rykań 
scy i  angie lscy im p e ria liśc i, a 
prowadzona przez rządy A n 
g li i i  F ra n c ji ob łudna p o lity 
ka rozw iąza ła ręce faszystow 
sk im  bandytom . Im p e ria liśc i 
całego św ia ta  pcha li ich  do łu  
pieżczych w y p ra w  w  E uropie 
i  szczuli na Zw iązek Radziec
k i.

Już po zaborze przez h it le 
row ców  ca łe j p ra w ie  E uropy  
— S tany Z jednoczone i  W ie l
ka B ry ta n ia  n ie  dążyły  wcale 
do ich rozgrom ienia. C hcia ły  
w p raw dz ie  pozbyć się n iem iec 
kiego konku ren ta , ale za g łó w 
ny cel w o jn y  s ta w ia ły  w y k rw a  
w ien ie Z w ią zku  Radzieckiego 
oraz u ja rzm ien ie  gospodarcze 
i  po lityczne narodów  ZSRR 
przez im p e ria lizm  anglo-am e- 
ry  kański.
• 9 m a ja  1945 ro k u  A rm ia  R a
dziecka dob iła  bestię h it le ro w 
ską i  zatknęła nad b e rliń sk im  
Reiciistag iem  sztandar zw ycię
stwa. W ygłaszając w  d n iu  9 
lu tego 1948 ro k u  sw oją mowę 
przedw yborczą i  ana lizu jąc 
źródia radzieckiego zw yc ię 
stwa nad faszyzm em  i  h it le 
ryzm em , tow . S ta lin  wskazał 
na jważnie jsze czynn ik i, k tó re  
to zw ycięstw o u m o ż liw iły .

W  g igantycznych zmaga
niach z h itle ro w s k im  faszyz
mem zw yc ięży ł radz ieck i us
t ró j społeczny. W ojna w y k a 
zała na jle p ie j, że radzieck i

u s tró j społeczny jest us tro jem  
p ra w d z iw ie  ludow ym , korzys
ta ją cym  z potężnego poparcia 
narodów  ZSRR, że radz ieck i 
u s tró j społeczny jes t lepszą 
fo rm ą  o rgan izac ji społeczeń
stw a niż ja k ik o lw ie k  n ie ra - 
dz icck i u s tró j społeczny. Ra
dziecki u s tró j państw ow y oka 
zał się w  czasie w o jn y  wzo
rem  w ielonarodow ego pań
stwa, w  k tó ry m  zagadnienie 
narodowe i  p rob lem  w sp ó łp ra 
cy narodów  oparte są n ie  na 
w yzysku i n ieufności, a na 
p rzy jaźn i i  w spó lnym  celu 
socjalistycznego budow nictw a.

9 m a ja  zw yc ięży ł k ra j,  k tó 
r y  s ta linow ska  p o lity k a  uprze
m ysłow ien ia  i  k o le k ty w iz a c ji 
p rzekszta łc iła  w  potęgę gos
podarczą.

9 m aja  zw ycięży ła  jedność 
m ora lno -po łityczna  narodów  
radzieck ich, radziecka p o lity 
ka  rów no up ra w n ien ia  i  p rz y 
ja ź n i m iędzy narodam i, głębo
k i radz ieck i p a trio ty z m  i  in 
te rnac jona lizm , k tó ry  spraw ił, 
że boha te rsk i żo łn ie rz radziec
k i  n ie  og ran iczy ł się do w yp ę 
dzenia n ienaw istnego w roga 
ze sw o je j o jczyzny, ale p rz y 
n iós ł narodow e i  społeczne 
w yzw olen ie  in n y m  narodom , 
rów n ież i  tym , k tó re  w s k iite k  
faszystow skie j p o lity k i swo
ich  rządów  zostały u w ik ła n e ' 
w  w o jnę  z ZSRR po stron ie  
H itle ra .

W  rozkazie wodza naczel
nego n r  70 z 1 m a ja  1945 ro 
k u  czytam y:

„...ścigając zaś w roga  m usi
m y  w yzw o lić  z n ie w o li n ie 
m ieck ie j naszych b rac i P o la
ków , Czechosłowaków i  inne 
sprzym ierzone z nam i narody 
Europy Zachodn ie j zna jdujące 
się pod butem  N iem iec h it le 
row skich ...“

9 m aja  zwycięży ło  m ądre 
k ie ro w n ic tw o  P a r t i i Len ina  
S ta lina  — W szechzw iązkowej 
K om un is tyczne j P a r t i i (bo l
szew ików).

9 m a ja  bohaterska A rm ia  
Radziecka zakończyła zw y
cięsko w o jnę  z faszystow skim  
najeźdźcą dz ięk i zastosowaniu 
zasad przodu jące j na uk i w o 
jenne j, k tó re j tw ó rcą  jes t tow. 
S ta lin . G en ia lny wódz prze
c iw s ta w ił aw an tu rn icze j s tra 
teg ii h itle ro w s k ie j „w o jn y  b łys 
kaw iczn e j" naukę o stale 
dz ia ła jących czynn ikach, k tóre 
decydu ją o w y n ik u  w o jn y  
Tow. Józef S ta lin  s tw o rzy ł no
wą stra teg ię  przec iw natarc ia  
i a k tyw n e j obrony, tak tykę

m anew row ania  i okrążania, 
ta k ty k ę  zmasowanych uderzeń 
czołgów i  a r ty le r ii,  ścisłego, 
uzgodnionego w spółdzia łan ia  
wszystk ich rodza jów  broni.

Sześć la t  tem u pod m auzo
leum  L E N IN A , pod stopy w o
dza m iędzynarodowego p ro le 
ta r ia tu  tow . S ta lina  o fice ro 
w ie, podoficerow ie i  żo łn ie 
rze boha te rsk ie j A rm ii R a
dz ieck ie j rz u c ili tysiące zdoby
tych  w  k rw a w y m  bo ju  sztan
da rów  bu tnych  h itle ro w sk ich  
kohort. B y ło  to zaledw ie sześć 
la t tem u, a ju ż  na świecie 
słyszy się znowu hu k  dział, 
słyszy się ję k  m ordow anych 
po faszystow ski! lu d z i w  K o 
re i, w  V ie tnam ie  i  na M a la 
jach, ju ż  w ięz ien ia  i  obozy 
koncen tracy jne  na Macronisos 
i  w  Jugos ław ii pełne są de
m okra tó w  i obrońców  pokoju. 
Już organ izu je  się now y b lok 
p rzeciw ko Z w ią zko w i Radziec
kiem u, k ra jo m  dem okrac ji lu 
dowej i  p rzeciw ko k las ie  ro 
botn icze j w  ogóle, ju ż  zrodzi
l i  się n o w i pretendenci do pa
now ania nad św ia tem  i  „n o 
wego“  —  am erykańskiego tym  
razem —  ładu na świecie. Już 
T rum an— ja k  H it le r  „B li tz k r ie 
g iem “  —  grozi ludzkości bom 
bą atomową.

K ie d y  w  czerwcu 1941 ro ku  
H it le r  napadł zdradziecko na 
Zw iązek Radziecki, m ia ł u 
swojego boku faszystowskie 
W łochy i  Japonię, F in land ię , 
Rum unię, B u łga rię  i  W ęgry, 
m ia ł zasoby gospodarcze całej 
podb ite j lub  uzależnionej od 
siebie Europy, po lityczne po
parcie  i  m a te ria ln ą  pomoc im 
p e ria lis tów  całego św iata, nie 
w y łącza jąc im p e ria lis tó w  tych 
k ra jó w , k tó re  b y ły  w  w o jn ie  
z N iem cam i. Pom im o ta k ie j 
s iły  w o jskow e j i gospodarczej, 
pom im o zaskoczenia w  n ieko
rzys tne j dla ZSRR sy tua c ji 
m iędzynarodow ej, A rm ia  R a
dziecka w y trzym a ła  wściekłe 
uderzenie h itle ro w s k ic h  d y w i
z ji pancernych, zm usiła  je  do 
w o jn y  pozycyjne j, by potem 
w sp an ia łym i o fensyw am i w y 
rzucić je  poza granice swego 
k ra ju  i rozgrom ić do reszty 
— w  B erlin ie .

W brew  w sze lk im  oczekiw a
n iom  w rogów  w o jna  nie osła
b iła  Z w iązku  Radzieckiego. 
P rzeciw nie, w yd ob y ła  na ja w  
u k ry te  dotąd m ora lne j  m ate
ria ln e  s iły , jeszcze bardzie j 
scem entowała jedność na ro 
dów  radzieckich, zahartow ała 
w  g igantycznych bojach A r 

m ię Radziecką i  je j s ław nych 
dowódców. O w zm ocnien iu się 
Z w iązku  Radzieckiego św iad
czą n a jle p ie j: p rzedterm inow e 
w ykonan ie  p ierwsze j pow o jen
ne j p ięc io la tk i, ca łkow ite  od
budowanie się ze zniszczeń 
w o jennych i rozpoczęte na 
w ie lką  skalę budowy kom u
nizm u.

Dzięki zw yc ięstw u Z w iązku  
Radzieckiego nad h itle ro w s k i
m i N iem cam i i decydującej 
ro l i A rm ii Radzieckie j w  k a 
p itu la c ji Japon ii, z ■ łańcucha 
państw  kap ita lis tycznych  w y 
padło w ie le  k ra jó w . Jeszcze 
w  czasie w o jn y  pow sta ł sze
reg k ra jó w  dem okrac ji ludo
wej, k tó re  dziś p rzy pomocy 
Z w ią zku  Radzieckiego budu ją  
u siebie socjalizm . Po w ie lu  
dziesiątkach la t w y trw a łe j 
w a lk i w y z w o lił się z pęt im 
pe ria lizm u  o lb rzym i naród ch iń  
ski. W w y n ik u  zwycięstwa 
Z w ią zku  Radzieckiego nad h i t 
le ryzm em  na jedne j trzec ie j 
te ry to r iu m  daw nej rzeszy po
w sta ła  N iem iecka R epub lika  
Dem okratyczna, k tó ra  stanow i 
dziś jedno z na jw ażnie jszych 
ogn iw  obozu poko ju  w  walce 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie 
miec Zachodnich.

Im pe ria lis tyczn a  h is te ria , 
fa łszyw a i oszczercza propa
ganda prasy kap ita lis tyczne j 
n ie  przesłonią fak tów , że o- 
bóz poko ju  i dem okrac ji jest 
s iln ie jszy od b loku podżega
czy w o jennych , że ponad pó ł 
m ilia rd a  lu dz i podpisaio Ape l 
Sztokholm ski, że ponad m ilia rd  
pokó j m iłu ją cych  lu dz i dom a
ga się w prow adzen ia  w  życie 
uchw a ł Ś w ia tow e j Rady Poko
ju  —  zaw arcia  paktu  poko ju  
pomiędzy pięciom a m ocar
s tw am i i  poko ju  ze zjednoczo
n y m i dem okra tycznym i N iem 
cam i w  1951 roku, że am ery
kańska pomoc udzie lana Czang 
K a i-szekow i nie zaham owała 
w yzw olen ia  się w ie lk iego  na
rodu  chińskiego, że agresyw
na arm ia  am erykańska jest 
b ita  w  K ore i, że lu d  v ie tn a m - 
sk i w a lczy zwycięsko p rzeciw 
ko francu sk im  najeźdźcom, że 
na M a la jach  i  w  innych  k ra 
jach ko lon ia lnych  i  zależnych 
wzmaga się w a lka  w yzw o leń
cza, że z dnia na dzień rośnie 
i krzepnie obóz poko ju  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  na cze 
le, że nie uda się podżegaczom 
w o jennym  rozpętać w o jny , 
jeże li lu d y  u jm ą  w  swoje ręce 
sprawę u trzym an ia  pokoju.

J. M R O Z E K
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Kto gadzi w  in le re *  
A m e r y k i  ?

W edług doniesień z W a- \  
szyngtonn, „k o m is ja  do bada-a 
n ia  dzia ła lności a n tya m e ryka ń )  
sk ie j p rzygo tow u je  obecnie ̂  
„czarną lis tę “  osób z całego j) 
św iata, k tó ry c h  postępowanie 
godzi w  in te resy  narodu am e
rykańsk iego". L is ta  ta ma o- 
be jm ow ać nazw iska w y b it 
nych osobistości ze św iatowego 
ruch u  obrońców pokoju. Im pe 
r ia liś c i chcą w  ten sposób za- j  
straszyć społeczeństwo ame- $ 
rykańsk ie . W edług ich „ te o r i i"  ^ 
tacy ludzie, ja k  p ro f. J o lio t-  ż 
Curie , B e rna l godzą w  In te - ‘ 
resy A m e ry k i ‘ (czyt. W a ll-  
S treetu), zaś K ru p p , Speidel 
czy G uderian  są „A m e ry k a 
n a m i“  od stóp do g łow y.

Teoria , ja k  w idz im y, godna t  
uczn iów  H itle ra . (K K ) f

M iędzy naszą wewnętrzną  
w a lką  o zbudowanie Polski 
Socjalis tycznej, a w a lką  sil 
anty im per ia l is tycznych  o po
kó j  zachodzi n ierozerwalna  
więź. Stąd nasze wewnętrzne  
zadania, tempo i  k ie runek so
c ja l is tyczne j o fensywy muszą 
być rozważane w  najściślejszej 
łączności ? walką,  jaką  obóz 
an iy im per ia l is tyczny  p ro w a 
dzi pod wodzą ZSRR we 
wszystk ich częściach świata.

W J A K IM  K IE R U N K U  
R O Z W IJA  S IĘ  DZIŚ  

S Y T U A C JA  
M IĘ D Z Y N A R O D O W A ?

„...Im pe ria lizm  am e rykań 
ski, ciągnąc w  zaprzęgu paktu  
a tlan tyck iego  swych zachod
n io  - europe jsk ich  sa te litów , 
n ie  szczędzi w y s iłk ó w  d la  roz
pętan ia  najdzikszego w yśc i
gu zbro jeń, rozbudow y baz 
w o jennych  oraz zw iększenia 
s il m ilita rn y c h , m on tu je  b lo 
k i w o jenne na zachodnie j pó ł
k u li,  na P acy fiku , na M orzu 
Ś ródziem nym , z gorączko
w ym  pośpiechem re m ilita ry -  
zu je  T rizon ię  i Japonię — sło
wem  czyni wszystko, aby w o j
nę, wszczętą przezeń w  K ore i, 
p rzekszta łc ić w  trzecią  w o jnę 
św iatow ą. Są to  fa k ty , k tó 
rych  w ym o w y lekceważyć nie 
należy.,.“

A le  n ie  należy rów n ież u le 
gać h is te ryczne j i  k ła m liw e j 
propagandzie im p e ria lis tycz 
nej, k tó re j celem jes t zastra
szenie narodów . A lb ow iem  
„ —n a jb a rd z ie j znam iennym  
rysem  obecnej sy tua c ji m ię 
dzynarodow ej jes t n iepow 
s trzym any w zrost s ił i rezerw  
obozu an ty im peria lis tycznego, 
obozu socja lizm u i  dem okra
c ji,  k tó ry  ro z w ija  w ie lk ą  o fen
sywę pokoju.

S iły  obozu socja lizm u i po
k o ju  gó ru ją  i jego zwycięstwo 
jes t pewne".

Św iadczą o tym  zwycięskie, 
p rzed te rm inow e w ykonan ie  
powojennego radzieckiego pla 
nu pięcio le tn iego, szybki po
stęp budow n ic tw a so c ja li
stycznego w  Polsce i  w  innych 
k ra ja c h  de m okra c ji ludow e j, 
h is to ryczne  zw ycięstw o C h iń -

Siły obozu socjalizmu i pokoju prują w
I  J S f i ®  Z W Y C I Ę S T W O  J E S T  P E W N E
W numerze 2 (26) czasopisma społeczno-politycznego „N O 

WE D R O G I“  ukazał się a r ty k u ł  wstępny pod ty tu łem :  
„O  dalsze czmożenie w a lk i  o pokój i Plan 6 - le tn i“ . A r t y k u ł  
ten wy jaśn ia  szereg podstawowych zagadnień sy tuac j i  m ię 
dzynarodowej i w ew ną trzk ra jow e j .  Zapoznanie się z ty m  a r 
tykułem. pomoże naszemu a k ty w o w i i  m łodym  agitatorom

poko ju  w  ich pracy nad mobil izac ją  szerokich rzesz m łodzie
ży w  na rodow ym  fronc ie  w a lk i  o pokój i Plan 6-letni.

Poniżej p u b l ik u je m y  f ragm en ty  a r tyku łu ,  poświęcone ana
lizie sy tuac j i  m iędzynarodowej.  Z zadaniami, jak ie  w y n ik a 
ją  z te j sy tuac j i  d la naszego k ra ju  zapoznacie się w następ
nym  odcinku naszego przeglądu, k tó ry  zamieścimy w  dniu  
ju trze jszym. (Red.)

sk ie j R e p u b lik i Ludow e j, 
sukcesy N iem ieck ie j Repu
b l ik i D em okratycznej.

„W ym ow a tych  fa k tó w  jest 
jednoznaczna. Świadczą one 
niezb ic ie  o tym , że s iły  m ate 
r ia ln e  i po lityczne państw  de
m okra tycznych i pokojow ych, 
tw orzących w okó ł ZSRR trzon 
obozu an ty im peria lis tycznego, 
n ieustann ie  krzepną i  po tęgu
ją  się, w ykazu jąc  ca ie j lu d z 
kości wyższość socja lizm u 
nad kap ita lizm em  i tworząc 
potężny bastion poko ju  i  w o l
ności narodów “ .

CO C H A R A K T E R Y Z U JE  
P O ŁO ŻE N IE  W  K R A J A C H

K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H ?

„...S iłą  narasta jącą, , w y w ie 
ra jącą  coraz m ocnie jszy 
w p ły w  na rozw ó j w ydarzeń — 
jest ruch oporu przeciw ko wo 
je n n e j po lityce  zam erykan izo
w anych rządów, przeciw ko po
lityce  zbro jeń, nieznośnych cię 
żarów podatkowych, zw yżk i 
cen, zn iżk i płac, bezrobocia, 
ruch  wyzw oleńczy w  obron ie 
wolności, suwerenności i n ie 
podległości na rodow e j przeciw  
ko am erykańsk ie j n ie w o li do
la ro w e j i  oku pa c ji w o jsko w e j“ .

Świadczą o tym  s tra jk i we 
F ranc ji, Włoszech. A n g lii, A u 
s tr ii,  N iemczech Zach., w  H i
szpanii, s tra jk i całych gałęzi 
p rodukc ji, m iast i s tra jk i po
lityczne  przeciw  E isenhowero
w i i  jego h itle ro w s k im  gene
rałom .

—..Jest to ruch  przodu jące j 
» Iły narodów  E uropy —  pro le -

ta r ia tu , k tó ry  rea lizu je  swą 
jedność w  codziennej walce o 
chleb i  pokó j w b rew  socja l- 
im p e ria lis to m , labourzystom , 
saragatowcom , schum acherow- 
coai, rozb ijaczom  z „Force O u
v r ie r “ . Jest to zarazem ruch 
potężnego pro testu przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Za
chodnich, ogarn ia jący dziś 
wszystkie narody E uropy, w 
te j liczb ie  rów nież większość 
narodu niem ieckiego“ .

„...Ten w zrost ruchn an ty - 
im peria lis tycznego, ruchu  ob 
rońców  pokoju, którego k rę 
gosłupem je s t wszędzie klasa 
robotnicza, budzi w  ko łach bu r 
żuazji obaw y przed konsekwen 
c ja m i aw an tu rn icze j p o lity k i 
am e rykańsk ie j".

W  J A K IM  K IE R U N K U  
R O Z W IJA JĄ  S IĘ  

W Y D A R Z E N IA  N A 
Z A P LE C ZU  IM P E R IA L IZ M U  

W  K O LO N IA C H ?

W alka wyzwoleńcza V ie tn a - 
m ti, M a la jów , F ilip in  i In d o - 
chin, s tra jk  irańsk ich  ro b o tn i
ków  na ftow ych  —

świadczą, że okres „po 
k o jo w e j“ , bezkarne j grabieży 
tych k ra jó w  przez im p e r ia li
stów  m in ą ł bezpowrotnie, że 
narody tych k ra jó w , m ając 
przed oczyma w ie lk i p rzyk ład  
zw ycięstw a narodu chińskiego, 
s ta ją  się coraz ba rdz ie j czyn
n y m i uczestn ikam i w a lk i św ia 
towego fro n tu  a n ty im p e ria li
stycznego.

F ro n t a jity im p e ria łls  t y czny, 
zespalając pod sztandarem  w a l

k i o pokó j k ra je  socja lizm u i 
dem okrac ji, masy pracujące 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  lu 
dy  k o lo n ii —  tw o rz y  silę coraz 
ba rdz ie j ak tyw ną , coraz sku 
teczn ie j p rzeciw dzia ła jącą a- 
w a n tu rn iczym  zam ierzeniom  
podżegaczy w o jennych .

Rezerwą tego fro n tu  pokoju 
są przeciw ieństw a w ew nę trz 
ne, rozdziera jące obóz im pe
ria lis tyczny , przeciw ieństw a, 
towarzyszące zawsze zm ow ie 
grabieżców, op a rte j na prze
m ocy silnego pa rtn e ra  nad sła 
bym . N a jba rdz ie j nap ię tym  
je s t antagonizm  am erykańsko- 
ang ie lsk i“ .

W zrost przewagi s ił poko jo
w ych  nie  oznacza byn a jm n ie j, 
że niebezpieczeństwo w o jn y  
zm alało. Im pe ria liśc i są bo
w iem  gotow i popełniać wszy
stk ie  zbrodn ie. byle  ura tow ać 
kap ita lizm .

OD CZEGO Z A L E Ż Y  
W ZR O ST R U C H U  P O K O JU
I  SKUTECZNO ŚĆ JEGO 

P R Z E C IW D Z IA Ł A N IA  
IM P E R IA L IS T O M ?

— Zależy przede w szystk im  
od tego, w  ja k im  stopn iu  rnch 
w  obron ie poko ju  p o tra fi w y 
zw o lić  m ilionow e  masy spod 
w p ły w u  im p e ria lis tyczn e j p ro 
pagandy fałszu, z sieci po tw o r 
nych k łam stw , p rzy  pomocy 
k tó re j podżegacze w o jen n i 
chcą wciągnąć narody w  od
męty nowej w o jn y .

W aika o P ak t P oko ju  pięciu 
w ie lk ic h  m ocarstw , o pakt o- 
znaczająoy pokojowe ro zw ią 
zanie k o n flik tó w  i wyrzecze
nie się stosowania s iły  z b ro j
ne j w  stosunkach m iędzy pań 
s tw am i, pakt proponowany 
przez ZSRR z try b u n y  ONZ, 
odpow iada dążeniom wszyst
k ich  narodów  i znajdzie n ie 
w ą tp liw ie  poparcie wśród se
tek m ilio n ó w  ludz i wszelkich 
przekonań i w ierz- ń na ca
ły m  świecie. Rządy im p e ria li
styczne zostaną postaw ione w 
sy tuac ji, w  k tó re j bądź zm u
szone będą pod naciskiem  mas 
podpisać P ak t P oko ju , bądź 
też odm ów ią, dając p ra k tycz 
ny  i n iezb ity  d la  w szystk ich  
narodów- dowód swych agre
syw nych zam ierzeń, w rogich 
ca łe j ludzkości. W  ten sposób 
żądanie Paktu P oko ju pozwo
li  masom ludow ym  we wszy
s tk ich  k ra jach  znaleźć p ra w 
dziw ą odpowiedź na pytanie , 
k tó  pragnie pokoju, a kto  
pcha je  w  o tch łań  rzezi w o je n 
ne j i n ieopisanych c ie rp ień“ .

J A K Ą  RO LĘ P O W IN N A  
S P E ŁN IA Ć  K A M P A N IA  

W O K Ó Ł A P E LU  
Ś W IA TO W E J R A D Y  

P O K O JU  W  N A S Z Y M  
K R A J U ? '

„...N arodow y P leb iscyt Po
ko ju  pow in ien przenieść do 
w szystk ich  — nawet n a jb a r
dz ie j zacofanych środow isk, do 
każdego człow ieka pracy — 
praw dę o sy tua c ji m iędzyna
rodow ej.

W  te j szerokie j, ogólnona

rodow e j kam pan ii po lityczne j 
pa rtia  nasza pow inna :

demaskować am erykańskich  
im p e ria lis tó w  ja ko  w rogów  
P o lsk i i  pokoju, ja ko  w rogów  
ludzkości i naszej n iepodleg
łości, p rzygotow ujących nową 
wojnę św ia tow ą i najazd h i
tle row sko -am erykańsk ich  hord 
na Polskę;

w pa jać w  najszersze masy 
w ia rę  w rosnąsą potęgę s il po
ko ju  i p rzekonani», że w o jna  
nie jest n ieun ikn iona , że m a
sy ludowe mogą ok-ełznać pod 
żegaczy w ojennych, jeże li na
rody u jm ą w  swe ręce spra
wę zachowania pokoju i będą 
je j b ro n iły  do końca;

u trw a la ć  i pogłębiać uczu
cia solidarności, b ra te rs tw a i  
zaufania wobec ZSRR, k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej. N iem iec
k ie j R e pu b lik i D em okratycz
nej, wobec Chin i K o re i w a l
czącej z am erykańskim  n a ja 
zdem. wobec wszystk ich s ił 
dem okra tycznych i an ty im oe- 
ria iis tycznych , k tó re  skuw a ją  
rwących się do w o jn y  n a p a s t 
n ików ;

budzić wśród mas p ra cu ją 
cych nienaw iść i czujność w o- 

. bec w rogów  ludu, agentów im  
periaHstyc-.nych, zam askowa
nych szpiegów i dyw ersantów , 
wobec podłych zdra jców  o jczy 
zny przyodzianych nieraz w  
owczą skórę.

P ostu la ty P lebiscytu Poko
ju  są postu la tam i narodowego 
fro n tu  w a lk i o pokój i P lan 
6-le tn i.

N ab ie ra ją  one pe łne j treści 
i znaczenia jedyn ie  w tedy, gdy 
zostają powiązane z m ob iliza 
cją mas do codziennego w y s ił
ku w im ię  rea lizac ji P lanu 6- 
letniego, o spotęgowanie na
szych s il gospodarczych i k u l
tu ra ln y c h “

„...Zw ycięstw o P leb iscytu Po 
k o ju  — jako  potężnej dem on
s tra c ji poko jow e j w o li narodu 
polskiego, ja ko  w ie ik  e j a kc ji 
uzb ra ja jące j m ora ln ie  masy 
pracujące przeciw ko Im p e ria 
lis tyczne j agresji, ja ko  wezwa
nie do w a lk i o wzm ocnienie 
s iły  P o lsk i Ludow e j — stano
w ić  będzie nasz rea lny w k ład  
do dzieła um ocnienia m iędzy
narodowego fro n tu  pokoju, so
c ja lizm u  i  de m okra c ji“ .
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¡Z zebrania mHudzież} slaîStü „Bator}“  z okazji Sil Śftialowego ' Zioło
Młodych Bojowników n Pokój)

Rok 1951. Na szykanow anym  
przez w ładze am erykańskie  pol
skim  sta tku  pasażerskim  m/s 
„B a to ry “  trw a , podczas postoju 
w  porcie now o jo rsk im , rew izja .

M łodszy m arynarz , S tan is ław  
M aras, w chodzi do kab iny, 
k tó rą  w  ty m  czasie przeszukują 
po lic janc i. Na ścianie w is i po r
t re t  tow. S ta lina . P o rtre t, k tó ry  
Stasiek uw ażn ie i tro s k liw ie  
w y c ią ł z ilustrow anego radzie
ckiego tygodn ika  i pow iesił w 
kab in ie , fo tog ra fia , k tó ra  była 
m u b liska  i  droga, z k tó rą  się 
zżył... Rosły p o lic ja n t am ery
kań sk i pa trzy  na Staśka, a po
tem  zryw a fo to g ra fię  ze ściany, 
m n ie  i  w yrzuca przez o tw a rty  
ilum in a to r...

T w a rz  m łodego Polaka nabie
ga k rw ią , zaciskają się pięści... 
Szybka m yś l — rąbnąć na od
le w  tw a rd ą  spracowaną ręką w  
ten uśm iechający się cynicznie 
czerw ony pysk... A le  n ie  wolno, 
n ie  w o lno  dać się sprowokować, 
trzeba w ytrzym ać... W  sercu 
bu rzy  się tw a rda , robociarska 
nienaw iść, n ienaw iść do syste
m u społecznego, k tó ry  w ycho
w a ł ta k ich  ludz i, do systemu, 
k tó re m u  c i ludz ie  służą, do sy
stemu, k tó ry  dąży do w o jny... 
Z  tą  tw a rd ą  nienaw iścią, z n ie 
ug ię tą w o lą  w a lk i o pokój 
m łodszy m aryna rz  M uras p ra 
cow ał potem  na pokładzie  1

osiągał wysoką ilość 500 pkt. we 
współzaw odnictw ie , z tą  wolą 
organizow ał, ja ko  przewodniczą 
cy ko ła  ZM P na statku, „zetem - 
powskie w achty  bezpieczeń
stw a“ , k tó re  podczas ostatniego 

j postoju bez prze rw y czuw ały 
na pokładzie, aby b ron ić  s ta tku 
przed grożącym  ciągle ze strony 
p row oka to rów  niebezpieczeń
stwem... Na wachtach czuw ali 
p raw ie  wszyscy m łodzi m a ry 
narze. W śród ciem nej nocy, w  
b łyska jącym  co chw ila  św ietle  
re fle k to ró w  m oto ró w k i, k tó ra  z 
dz ia łk iem  na pokładzie w yce lo 
w anym  w  statek, ośw ie tla ła  
burtę , b ro n ili b ia ło -czerw one j 
bandery, bandery, k tó ra  niesie 
pokó j i dlatego jes t zn ienaw i
dzona przez am erykańskich m i
lionerów .

M łodzież „Batorego“ nie dała 
się sprowokować — ich odpo
w iedzią na szykany by ło  m an i
festow anie w o li pokoju, k tó rą  
dokum entow a li przekraczaniem  
norm  w spółzawodnictwa. Osią
ga li tak, ja k  np. M a jchrzak, M i-  
recki, W ojtczak, A n to n ia k , W o- 
ron ieck i i w ie lu  innych  po 500, 
512 pkt. W  N ow ym  Jo rku  orga
n izow a li f i lm y  na pokładzie  i  
pogadanki ideologiczne, ig rz y 
ska sportowe, śp iew a li na ze
braniach m łodzieżowa piosenki...

*
Od k i lk u  tyg o d n i statek, k tó 

rem u w ładze am erykańskie  od
m ó w iły  praw a zaw ija n ia  do N o
wego Jorku , jes t ju ż  w  Polsce. 
I  tu załoga „B a to rego“  k o n ty 
nuu je  swą w a lkę  o pokój. Pada
ją  reko rdy  we w spółzaw odni
c tw ie  p rzy rem oncie sta tku, 
trw a  ideologiczne i zawodowe 
szkolenie...

5 m aja 1951 r„ „Batory“ 
stoi w  stoczni. Jest godzina 
11. Wśród stuku m ło tk ó w  i

zgrzytu dźw igów  megafony 
sta tkow e w zyw a ją  całą m łodzież 
na zebranie wyborcze delega
tów  na Z lo t M łodych B o jo w n i
ków  o Pokój. Ważna i uroczy
sta to chw ila  — m łodzi m a ry 
narze w yb io rą  swych przedsta
w ic ie li na I I I  Ś w ia tow y Z lo t 
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokój 
w  B erlin ie . O ni opowiedzą m ło 
dzieży całego św iata o walce 
Załogi „B a to rego“  o pokój, oni 
opowiedzą o podłych szykanach 
am erykańskich podżegaczy w o
jennych...

Zeszli się wszyscy: za stołem 
p rz y k ry ty m  czerw ien ią, pod 
w ie lk im i p o rtre ta m i H a nk i Sa
w ic k ie j i Janka K rasick iego za
s ied li członkow ie prezydium : 
kap itan  sta tku, przedstaw icie le 
K W  PZPR, ZG ZM P, ZW  ZM P 
przodow nicy pracy, n a ja k ty w 
n ie js i bo jo w n icy  o pokój... P ły 
ną słowa re fe ra tu :

„...Nasza załoga reprezentuje 
pod w ciągn ię tą  na maszt ręka 
m i rob o tn ików  i  chłopów  b ia ło - 
czerwoną banderą nasz k ra j i 
nasze pokojow e dążenia. D la te
go nienaw idzą nas im peria liśc i 
am erykańscy, dlatego nas szy
kanow a li. A le  m y się nie bo im y 
te j ga rs tk i podżegaczy, m y 
jeszcze raz pow iem y całemu 
św ia tu , że chcemy poko ju  i  po
kó j w yw a lczym y — podpiszemy 
K a rtę  P leb iscytu P oko ju , wyśle 
m y delegatów do B erlina ...“

„...W yślem y delegatów do 
B e rlina  — to  zdanie padło 
jeszcze raz w  dyskusji, k tó ra  
w yw iąza ła  się po re ferac ie  — 
ale m usim y w yb rać  lu d z i n a j
lepszych, na jb a rdz ie j godnych 
tego, żeby nas reprezentować, 
żeby m ów ić o naszej w o li po
ko ju ...“

„...M uras, M uras, M uras“  — 
zabrzm ia ły  ok rzyk i, k ie d y  na-

stąp iło  głosowanie, a potem pa
dła druga kandyda tu ra : Adam

T arnaw ski, m łody m otorzysta, 
absolwent Państw ow ej Szkoły 
M orsk ie j, w spóło rganiza tor i 
w ykładow ca na kursach szkole
nia ideologicznego. I  znów pod
niósł się w  górę las rąk. Załoga 
w yb ra ła  godnych reprezentan
tów.

Na zakończenie zebrania T a r
naw ski odczytał w  im ien iu  ca
łe j załogi apel do m łodych bo
jo w n ik ó w  o pokój.

„...Czyniąc przygotow ania  do 
tego w ie lk iego  Z lo tu , będziem y 
wspóln ie  rarń ię  p rzy  ram ien iu , 
Z M P -ow cy  i niezorganizowani, 
podnosić naszą świadomość po
lityczną . Będziem y z każdym  
dniem  podnosić swoje k w a li f i 
kac je  zawodowe, zwiększać 
udzia ł we współzawodnictw ie . 
W eźm iem y m asowy udzia ł w  
N arodow ym  P lebiscycie Pokoju. 
W zyw am y was do pójścia w  na
sze ślady, m łodzi ludz ie  z całej 
Polski...“  — b rz m ia ły  ostatn ie 
słowa apelu. S łowom  ty m  tow a
rzyszyła burza oklasków , to w a 
rzyszy ł hu k  m ło tkó w  w  p racu
jące j stoczni. To m łodzi rob o t
n icy  bu do w a li nowe jednostk i, 
nowe s ta tk i, k tó re  pod b ia ło - 
czerwoną banderą poniosą na 
ca ły św ia t wo lę pokoju.

BO G DAN K O Ł O D ZIE JS K I

fC Z ¥ m Ń IC ¥  PISZA*

W uspołecznionym zakładzie uslngowym w Nowym Sławie 
wyzysk nie został jeszcze ukrócony

Zofia Laskówna z Nowego Sta 
wu, pow. M albork, pisze do re
dakcji:

„Jestem uczennicą w Zakła
dzie Fryzjerskim Spółdzielni Rze 
mieślniczej vv Malborku, filia  
Nowy Staw. Dawniej zakład ten 
należał do Maksymiliana Szcze
pańskiego.

Jako uczennica zostałam przy
jęta przez ob. Szczepańskiego we 
wrześniu 1948 r. Ob. Szczepań
ski —  jak sie okazało nie byl 
wówczas mistrzem. Czas nauki 
zaliczył mi ob. Szczepański od 1 
grudnia 1948 r., a umowę o nau
kę zawarł. 28 sierpnia 1950 roku.

W  październiku 1950 roku za
kład fryzjerski ob. Szczepańskie 
go przeszedł do Spółdzielni Rze
mieślniczej w Malborku. Ob. 
Szczepański pracuje wraz z żoną 
i jest kierownikiem  zakładu, któ 
ry  był jego własnością.

YV czasie, gdy zakład był pry
watną własnością ob. Szczepań
skiego, byłam „dobrą uczenni
cą“ —  może nie dlatego, że do

brze pracowałam, ale dlatego, że 
używano mnie do wszystkiego 
np. odprowadzałam dzieci do 
przedszkola, chodziłam do skle
pu po zakupy, nosiłam wodę itp.

Wówczas otrzym ywałam 200, a 
potem 300 zł miesięcznie — na 
starą walutę. Natomiast pracor 
wać trzeba było od godziny 8 do 
20, czasami nawet do 22 i do 24 
— i to z jedną godziną przerwy  
obiadowej.

W  dniach, w których powin
nam była iść do szkoły zawodo
wej, na zebranie Z M P  lub zbiór 
kę SP — ob. Szczepański robił 
mi trudności.

Od czasu przejścia zakładu do 
spółdzielni, wszystko sie zmieni
ło. Stałam się „niedobrą uczen
nicą“, „nic nie umiem robić“, „je 
stem niezdolna do żadnej pracy 
w  zakładzie“. Tak oczywiście 
tw ierdzi ob. Szczepański, który  
teraz nie może swobodnie mnie 
wyzyskiwać, jak  poprzednio. Ja 
jednak twierdzę, że daję sobie ra

dę z pracą zawodową, a wyzyski 
wać się nie pozwolę.

Chciałabym tu jeszcze dodać, 
że żona kierownika, ob. Szcze
pańska, w  miesiącach od paź
dziernika do lutego wpisywała 
sobie moje czynności jako w y
konane przez nią.

Tłumaczyła się, „ty Zosiu do
stajesz i tak pensje, a rodziny 
nie masz, to tobie nic trzeba 
czynności wykonanych wpisy
wać“. I  wpisywała, sobie a ja  
będąc w  biurze spółdzielni w  
M alborku stwierdziłam, iż w  
grudniu ub. r. ob. Szczepańska 
wykonała pracę wartości około 
1.200 zł, mnie natomiast w p i
sała około 15 zł —  pomimo, że 
stale razem pracujemy.

Ob. Szczepańska potrafi na- 
przykład zrobić tak, że kiedy 
rozpoczynam pracę i wykonuję 
ją  w jakich 80 proc. —  przycho
dzi, odsuwa mnie i wykonuje re
sztę, wpisując to wszystko w y
łącznie na siebie. Z tego potem

wynika, te  ja  nic nie robię i nic 
nic umiem.

Ob. Szczepański na interw en
cję moją i mojego ojca posuwa 
się aż do gróźb, że „wyrzuci 
mnie z pracy, choć niedaleko do
egzaminów“...

Tak więc. ob. Szczepański ze 
swą małżonką  —  ja k  w y n ik a  z 
przytoczonego listu, p róbu ją  sto 
sować stare, kapita l istyczne me
tody vj spółdzie lni pracy. Jest to 
typo ioy p rzyk ład  przeniknięcia  
wyzyskiwacza do uspołecznione 
go przedsiębiorstwa.

O zainteresowaniu się sprawą  
ob. Lasków ny i  — jeś l i  fa k y  po 
dane przez nią są ścisłe —  o u-  
krócenie dzia ła lności wyzysk iw a  
cza-— pros im y Prezyd ium  Poiuia 
towe j Rady Narodowej w  M a l 
borku i  ZP Z M P  w  te j samej 
miejscowości. Jednocześnie zWra 
ca m y uwagę ZP w  M alborku ,  że 
widocznie niehardzo orien tu je  
się, co się dzieje w jego terenie. 
Trzeba znać w a ru n k i  pracy mło  
dzieży, koledzy z M alborka !

2 CYKLE GÓRNICZE 
W  CIĄGU SMS>BY

Golina naśladowania inicjatywa tow. lana Tylca
(Otl specjalnego wysłannika „Sztandaru liludych*)

Realizując śmiałą inicjatywę młodego przodownika pracy tow. Jana Tylca, ściana 218 oddz. 
G 3 kopalni „Dym itrow “ przystąpiła do systematycznego wykony wanta 2 cykli wydobywczych 
na dobę. In icjatyw a tow. Tyica, który jest chcenie na kursie dla nadgórników, wzięła swój po
czątek od apelu A lfreda Kawczyka — „cykl na dobę punktem honoru każdego górnika“. Za 
przykładem innych górników apel Kawczyka podjęli również , blokarze“ ze śc’any 238, prowa
dzonej na rabunek. Walcząc o cyklczność, górnicy z tej ściany, a szczególnie tow. tow. Jan 
Tylec i Lucjan Kodek zaczęli się zastanawiać nad dalszym usprawnieniem pracy i podniesie
niem wydajności.

Plan Sześcioletni
p rz y s z e d ł

i do naszej wioski
M ieszkam  we w si Bogdanów, 

gm iny  Paszniewice. Chcę n a p i
sać o tym , ja k  w  naszej wiosce 
zm ien iło  się życie.

Nasza w ioska odsunięta jest 
od w iększych m iast. Do Łodzi 
je s t 70 km , a do gm iny  i pocz
ty  6 km . Przed w o jną  ch łop i na -, 
szej w iosk i b y li b iedni, Do chło 
pa nie dopuszczano prasy, chłop 
nie  s łuchał rad ia , odsunięty b y ł 
od całego świata.

Dziś życie w  naszej w s i p ły 
n ie  zupełn ie inaczej. P raw ie 
każdy ch łop czyta „G rom adę“ , 
m łodzież czyta „S ztandar M ło 
dych“ . W  ten sposób każdy o- 
b yw a te l naszej wsi może do
w iedzieć się, co dzie je się na 
święcie. W  naszej wiosce jest 
także św ie tlica , zorganizowana 
przez Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j. W ażnym  czynn i
k iem , k tó ry  podnosi u nas k u l
tu rę , jes t założona w  tym  roku 
elektryczność. M am y równie? 
w łasny radiowęzeł. Możemy 
śm ia ło powiedzieć, że P lan Sze
śc io le tn i przyszedł i  do naszej 
w iosk i.

Korespondent 
JÓZEF JA R EC K I 

Bogdanów, pow. Piotrków Tryb.

Zesp! pieśni i tańca 
„WMOWSZE“ 
n a je ch a ł

n a  iu ||s tę p ^  
d o  Z S R R

8 bm. w y jecha i na gościnne 
w ystępy do ZSRR Państwowy 
Zespół Ludowy Pieśni i Tańca 
„Mazowsze“.

W raz z zespołem „M azowsze“ 
w y je c h a li: k ie ro w n ik  a rtys tycz
ny  zespołu T. Sygietyński, re 
żyser M . Zimińska, k ie ro w n ik  
choreograf E. Papliński oraz —- 
ja k o  k ie ro w n ik  organ izacyjny 
dyr. A. Jackowski.

O djeżdżający zespół żegnali 
na dw orcu przedstaw icie le M in . 
K u ltu ry  i  Sztuki oraz K o m ite 
tu  W spółpr. K u lt.  z Zagranicą.

Parę tygodn i tem u tow. T y 
lec, w yko rzys tu ją c  w o ln y  od 
zajęć na kurs ie  nadgórn ików  
czas, zgłosił p ro je k t w yko nyw a
nia  2 c yk li w ydobyw czych na 
dobę. Tow. Ty lec — m ów i nam 
sztygar oddzia łow y Szczepan 
Kulczak — w ychodz ił z założe
nia, że skoro bez specjalnych 
trudności nasza ściana wykonu
je cyk! na dobę przy wrębie 
systemem Wałtosza, gdy spąg i 
strop są stosunkowo dobre, a 
górnicy osiągają przeciętnie 180 
proc. normy — wykonanie 2 
cykli jest rzeczą realną.

P rzy  poparciu organ izacji p a r
ty jn e j, d y re kc ji i sztygara od
działowego tow. Kulczaka, p ro 
je k t Jana Tylca został dokładnie 
przeanalizow any i w kró tce  po
tem  poczyniono pierwsze próby 
jego rea lizac ji.

W dn iu  14 k w ie tn ia  br. na ran 
ną zmi nę przysz li wszyscy gó r
n icy  za trudn ien i na te j ścianie. 
Z jecha li oni o pół godziny przed 
ogolnym  zjazdem, by rozpocząć 
urobek zanim  rozpocznie się in 
tensywna praca na wszystkich 
ścianach i oddziałach. Pracę w  
zespole rozdzie lono zgodnie z 
opracowanym  harm onogram em .

I Po ośmiu godzinach w y k o 
nano zadanie, na k tó re  sk łada ły 
się tak ie  czynności, ja k : urobek 
węgla, wypróżnianie komór, o.- 
budowa żelazna. strzelanie 
„nóg“, ładowanie, obudowa w y
branych „nóg“, przekładka trans 
portera zgrzebłowego i rur o- 
raz rabunek

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje stosowany przez ten 
zespół system przek ładk i trans
portera. Polega on na uniesie
niu i ściąganiu transportera na 
ocios za pomocą wind jedno-

cześnie w kilkunastu punktach, 
na wszystkich blokach. W ten
sposób przenośnik zgrzebłowy 
będący stale pod ociosem w yko 
rzystany jest do m aksim um , co 
ogrom nie u ła tw ia  pracę .górn i
kom.

K ie d y  już transp o rte r został 
przesunięty i rabunek dokona
ny, część zespołu przystąpiła 
do strzelania stropu w zawale 
i przygotowania nowego urob
ku dla „blokarzy“ z drugiej 
zmiany. Następnie zjeżdżali 
strzałowi i wrębiarz, by za
mknąć drugi pełny cykl wydo
bywczy.

Pierwsza próba nowego syste
m u pracy w ypad ła  '  pom yślnie. 
Podobnych prób z rów n ie  do
b rym  powodzeniem dokonano 
jeszcze w  dniach 16 i 17 k w ie t
nia. A by  jednak móc przystąp ić 
do systematycznego w yko nyw a
nia 2 c y k li na dobę. trzeba b y 
ło usunąć b rak i. Polegały one 
g łów n ie  na tym , że w rębówka, 
k tó rą  się posługiwano, by ła  za 
słaba, grzała się i psuła. T rze
ba więc by ło  zm ienić w rębów - 
kę na silnie jszą, k tó ra  by tę 
samą czynność w rębu dokony
wała nie ja k  dotychczas w  6, ale 
w 3 godzinach

Poza tym  należało natych
miast po dokonaniu wrębu 
spuścić wrębówkę na dół, by 
w ten sposób ograniczyć do m i
nimum czas postoju w wydo
byciu. Do ważnie jszych t ru d 
ności należał rów nież b ra k  w rę - 
bówek na gąsienicach oraz za 
wąska taśma na chodniku. 
W spólnym i s iłam i gó rn ików  i 
k ie ro w n ic tw a  kop a ln i ze ścia
ny 218, na której pracuje około 
70 proc. młodziefcy (w  tym  w ię k 
szość absolwentów SPP, ja k :

Jan Jeziorski, Jan Gala, Józef 
Gugaia, brygadzista Hieronim  
Łosiak. Antoni Dudek. Stani
sław Kołodziej i inn i), b ra k i 
te zostały usunięte. Dzięki len iu  
ju ż  w dn iu  25 k w ie tn ia  ściana 
218, prowadzona przez szty
gara tow . Szczepana Kulczaka 
przystąpiła do systematycznego 
wykonywania 2 cykli na dobę.

Powodzenie inicjatywy tow. 
Tylca — m ów i w rozm owie z 
nam i członek brygady, absol
w ent SPP kot. Jeziorski — w y
maga dobrej organizacji pracy 
i szerokiej współpracy całej za
łogi ściany. Jeżeli jeden z b lo 
kó w  nie może nadążyć w p ra 
cy, bardzie j zaawansowany blok 
spieszy m u z natychm iastową 
pomocą. N ie to le ru jem y jednak 
na naszej ścianie „ob lja czy “ , 
k tó rych  od razu usuwam y, by 
n ie  przeszkadzali i n ie o d ryw a li 
innych od pracy.

Praca metodą tow . Tylca poz
w o liła  kopa ln i przekroczyć plan. 
da jąc przez to o lb rzym ie  ko rzy 
ści. P rzy w yko nyw a n iu  bowiem  
jednego cyk lu  na dobę syste
mem 3-zm ianow ym , bezpośred
nio  na ścianie 218 pracowało 51 
ludzi, obecnie zaś za trudn ionych 
jest 43 ludz i, a w ięc na 2 cykle 
— 86. Wobec tego — m ów i szty 
gar Kulczak — zyskaliśmy 16 
ludzi, których przesunięto do 
innych robót

Ponieważ załoga ściany wyko
nuje wszystkie czynności, które 
poprzednio były podzielone po
między zmiany, podnoszą się 
kw alifikacje wszystkich górni
ków. Ponadto wzrosła w ydaj
ność na ścianie i zwiększyły się 
zarobki górników.

S. SO ŁTY S IA K
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Do aktywistów ZW ZMP w Kielcach

Aktywisto z ZW  ZM P w Kielcach! Jeśli przypadkiem los rzuci Cię służbowo do Końskich.
weź z sobą:

a) poduszkę »
b) jeden koc (pod spód)
c> drugi koc (na wierzch) 1
albowiem będziesz spał w parku  na ławeczce.
— Jak to? — pytasz. — Czyżby w Końskich nie było hotelu?
Jest. Ale przeważnie zajęty od rana. ,
— No dobrze — powiesz — a le  czy ZP ZM P  nie mógłby czegoś przygotować na noclegi dla

instruktorów wojewódzkich?
Mógłby... Jest w ZP jeden pokój na piętrze i drugi na parterze — oba zawalone gratami. 
A ty, instruktorze, chrap w parku...
I dobrze ci tak! Bo czemu nie zwracasz uwagi na ten stan W ydziałowi Gospodarczemu ZW

Z M P  w  Kielcach?
Wg korespondencji Ilenryka Kojącą, Kielce.

JAN KALBARCZYK■    unii   ’ 1 1— ■— S
trak torzysta

PGR K rop lewo  — woj. Olsztyn

Mówcie ludziom o Plebiscycie  -  

koledzy traktorzyściJ
Jak  ty lk o  pam ię tam  —  ojciec 

m ój pracow ał u dziedzica m a
ją tk u  T ro janów . B y ł forna lem . 
B y ło  nam ciężko, bo o jciec o- 
trz y m y w a ł bardzo m ało p ien ię 
dzy za sw o ją  pracę. Często głód 
zakrada ł się do naszej chaty. 
N ierzadko ja  1 rodzeństwo sz li
śm y spać bez ko lac ji. Pan ja k b y  
nie w id z ia ł tego.

Z nauką też nie by ło  lep ie j. 
U kończyłem  ty lk o  5 klas szkoły 
powszechnej. No cóż —  da le j nie 
m ogłem  się uczyć. B y łe m  n a j
starszy z rodzeństwa i  trzeba 
by ło  zacząć pomaghć rodzicom. 
M ając 13 la t  zacząłem pracować 
w  m a ją tku  dziedzica ja ko  ro 
bo tn ik . Z a rob k i b y ły  n iew ie lk ie , 
a pracować m usia łem  ciężko. 
Dobrze da ły  m i się w e znaki 
rządy pana. Czasem w  kącie 
popłakałem  się trochę, ale tak, 
żeby n ik t  n ie  w idz ia ł.

T ak by ło  do końca 1939 roku. 
Przyszła w ojna. M ie jsce dawne
go dziedzica za ją ł N iem iec -  h i
tle row iec, k tó ry  o k ru tn ie  obcho
d z ił się z ludźm i. Tego się n igdy 
nie zapomni. T ak  m usia łem  p ra 
cować do końca w o jny.

Po re fo rm ie  ro ln e j— 50 ha z ma 
ją tk u  przeznaczono na gospo
darstw o szkolne —  utw orzono

Na ścianach św ie tlicy  Pafa- 
wagu w G rabiszynku zwraca 
uwagę obok zdjęć i obrazów 
pokaźna ilość dyp lom ów  hono
row ych. Z doby ły  je  zespoły 
ś w ie tlic o w i na w ie lu  k o n k u r
sach, popisach we w rocław skich  
zakładach pracy, teatrze im. E. 
K am ińsk ie j. operze i H a li L u 
dowej, a zdobyły nie ty lk o  dy
p lom y, ale i serca w roc ław sk ie j 
publiczności.

Szczególną popularnością cie
szy się zespół ba le tow y pafa- 
wagowców, pracujący pod czu j
nym  i tro s k liw y m  k ie ro w n i
ctwem  kol. M. Mroza już od 
dwóch lat.

Członkow ie zespołu — to m ło 
dzi chłopcy i dziewczęta, syno
w ie i có rk i starych pafawagow- 
ców. uczniow ie ośrodka szkole
nia zawodowego przy fabryce, 
lub  czynni bezpośrednio w p ro 
d u kc ji m łodzi tokarze, ślusarze 
— k tó rzy  jak kol. Stanisław Ku 
biak i w  pracy są wzorem dla 
innych.

Wśród, pracow itego grona w ie 
lu  jest w yróżn ia jących się. Kol. 
kol. Zdzisława Slesarówna E l
żbieta Kobylińska. Anna R ut-

U n iw e rsy te t Ludow y. Resztę 
rozparcelowano m iędzy ludzi.

Rodzice m oi pozostali na gospo 
da rs tw ie  szkolnym  ja ko  pracow 
n icy  fizyczn i sta li. O trzym a li 
m ieszkanie i  zaczęli żyć coraz 
dostatn ie j.

Ja zacząłem pracować jako  
pom ocnik cieśli w  pow iecie ga r- 
w o lińsk im . W ięcej zarabia łem  i  
życie uk łada ło  się coraz lep ie j. 
Już w tedy  w iedzia łem , że p ra 
cu ję  n ie  ty lk o  d la  siebie, ale dla 
wszystkich.

Potem zostałem pow o łany do 
wo jska, gdzie pe łn iłem  służbę 
p ra w ie  do końca 1950 r. Po 
w y jśc iu  z w o jska zgłosiłem  się 
do pracy w  Państw ow ych Gospo 
darstw ach Rolnych. Zgłosiłem  
się ja ko  trak to rzys ta . T ra k to r 
nauczyłem  się prowadzić na 
specja lnym  kurs ie  w  wojsku.

I  tu ta j zaczyna się m oja ro 
bota; k tó rą  lub ię . T ra k to r  — to 
m ój przy jac ie l. Od samej jesie
n i jeżdżę na m oim  „U rsus ie “  
bez kap ita lnego rem ontu. P iln u 
ję  go ja k  oka w  g łow ie  i  staram  
się, żeby nie dopuścić do po
ważnych uszkodzeń. Przecież 
m am  go po to, żebym pracow ał 
na n im  dokładnie i  w yda jn ie .

kowska, Danuta Żebrowska, 
Zdzisław Walczak, Roman Łu- 
bnicki, Józef Kaeamon — oto 
najwytrwalsi i najczynniejsi.

Początek — ja k  często bywa
— nie był ła tw y.

Kol. Zdzisław Rakoczy z M-51
nie um ia ł pogodzić nauki z p ra
cą w  zespole. M ieszka daleko od 
fa b ry k i, jeszcze dalej ma do
św ie tlicy .

„M yś la łem  — m ów i — że rzu 
cę ju ż  zespól. A le  bez niego 
po prostu żyć nie mogę. Czy 
macie pojęcie, jaką radość spra
w ia  m nie i nam w szystk im  to, 
że możemy naszym kolegom, 
rodzicom  pokazać dobry taniec, 
w yw ołać uśmiech na ich tw a 
rzy?...“

Ze słów, z oczu m łodych tan 
cerzy, z zapału ja k i w k łada ją  
w  przygotowanie, w swą pracę
— w idać, że kochają swój ze
spól. kochają taniec, w k tó rym  
mogą w yraz ić  swoją szczęśliwą 
młodość.

„A  ja k  z przygotow aniam i do 
Festiwa lu? Chyba chcielibyście 
pojechać?“

„Bardzo chcemy! — odpow ia
da Zdzicha Sfesarówna. solistka

D z ięk i fachow ej pomocy me
chanika zespołowego, praca idzie 
m i coraz lep ie j.

Jakże inaczej jes t teraz, k iedy  
nie  m a w o jny , k ie dy  na świecie 
panu je  pokój. A  m oja praca — 
to  w k ła d  w  u trzym an ie  pokoju. 
Zdaję sobie z tego sprawę.

Już nied ługo będziemy podp i
sywać K a r ty  P leb iscytu P oko ju

Chcę, żeby wszyscy w m ojej 
wiosce z łoży li św iadom ie swój 
podpis. Chcę, żeby w iedz ie li, że 
swoim  podpisem pro testu ją  prze 
c iw  w o jn ie , że udarem nia ją  p la 
ny am erykańskich podżegaczy 
wojennych.

K a rtę  P leb iscytu P oko ju  pod
piszę dlatego, że nie chcę w o jny. 
M am  je j dosyć. W iem  z w łasne
go doświadczenia co znaczy w o j 
na. Ja i m oi koledzy chcemy 
pracować, żeby było  nam  i 
w szystk im  w  Polsce jeszcze le 
p ie j, n ie tak  ja k  przed wojną.

Koledzy trak to rzyśc i — przy 
pracy m ówcie dużo o pokoju, 
m ówcie o P lebiscycie i o ważno
ści każdego podpisu. W waszych 
wsiach nie może być obywatela, 
k tó ry  by nie podpisał k a rty  p le 
b iscytowej.

zespołu. — P rzygo tow u jem y „ta  
nieć robo tn iczy" i pantom inę 
ludow ą „K ra ko w sk ie  wesele“ 
w  układzie koi. Mroza, w o ry 
g ina lnych stro jach ludow ych 
Z przygotow aniem  stro jów  m ie
liśm y lasę kłopotów . T rudno 
by ło  o fachowca, k tó ry  by je 
zap ro jektow a ł A le  w  końcu zna 
lazło się wszystko. A Spółdzie l
nia Przem ysłu L u d o w o -A rty - 
stycznego piękn ie nam je w y 
konała. Cenne są dla nas uw a
g i prasy po n iedzie lnym  w y 
stępie w operze. Pomogą nam 
się lep ie j przygotować, usunąć 
niedociągnięcia i _ b łędy“ .

„O d c h w ili, gdy iow iedzie- 
liśm y się o Festiw a lu  — opo
w iada druga — m yś lim y o tym  
wszyscy. Ćw iczym y na próbach 
z myślą, że będziemy mog!- ną 
Festiw a lu  tańcem aaszyin opo
wiedzieć wszystkim  delegatom 
młodzieży z całego św iata o 
tym . jak żyje. pracuje baw: 
się nasza młodzież, że będziemy 
rep rezen tow rć młode pokolenie 
polskich ro b o tn ikó w “ .

Tak m yślą nie ty lk o  te dw ie 
członkin ie  :espo!u. Z oczu 
wszystkich ła tw o wyczytać te 
gorące pragnienie

Oprócz baletu m ontu je  się 
rów nież chór i reorganizu je  o r
k iestrę  smycz! ową. k tóra brała 
ju  - udzia ł w im prezach na te
renie miasta.

„Teraz mam y szczególnie du 
żo robo ty  — m ów i jeden z ko 
legów — No. a najważniejsze 
— F estiw a l A le  dam y radę Na 
pewno"

K iedy  żegnam pracow ity , pe
łen zapału entuzjazm u zespól 
życzę mu powodzenia w prze
konaniu, ze po tra f, sobie w y 
walczyć prawo reprezentowania 
m łodzieży po lsk ie j na I I I  Ś w ia
tow ym  Festiw a lu  M łodych Bo
jo w n ik ó w  o Pokój w  B erlin ie

K A Z IM IE R Z  KO SZUTSKI 
Wrocław

Taka ekipa 
to wielka 

l i pa
Już przeszło od dwóch la t  

do gromady Gąski (gmina  : 
Krzyżanów) jeździ robot-  \ 
nicza ekipa  łączności m ia-  ; 
sta ze wsią z Łódzk ich Za
k ładów Garbarskich. Wraz  
z ekipą robotniczą zabiera 

: się zwyk le  ekipa uczniów  
— Z M P-ow ców łódzkiego ■ 
L iceum TPD n r  5 — pisze 

; kol. Włodzimierz TO P O L-  : 
SKI. Jej zadaniem jest o- j 
pieką nad gromadzkim  ko - :: 
tern ZMP.

„J a k  trzeba to trzeba“  — ;
westchnęli  c i licealiści. 
„N iech pokolenia  parnię- ; 
tają, że i  m y budowaliśmy ■ 
nową polską wieś“ . j >

I  n iemal co niedzielę jeż-  ; 
dzi grupa młodzieży z L i-  ; 
ceum TPD. A le jakoś  nie 
bardzo wychodzi je j  to  bu- : 
downictwo. K o lo  w  Gąs-  : 
kach pracuje coraz gorzej, \ 
koledzy z miasta nie za
dzierzgnęli węzłów p rzy 
jaźn i z młodzieżą ch łop
ską. :

—  Co u l icha!?— Zastana-  
■ w ia ją  się łodzianie. Prze-  
’ cięż stale przyjeżdżamy!

Rzeczywiście. —  P rzy jęć "  \
: dżają. A le  na jp ie rw  wpa-  :: 

dają do pobliskiego L iceum  
Rachunkowości Rolne j w  b 
Bujanach, gdzie loku ją  się : 
w  św ie t l icy  i po c h w i l i  zn i-  ;: 
ka ją  w  kłębach ty ton iowe-  j j 

: go dymu.  ];
Ach, ja k  przy jem nie !  ::

: N ik t  nie p i lnu je , n i k t  nie  j j 
: zwraca uwagi... N iek tó rzy  :: 

znowu dla odmiany żaba- :: 
w ia ją  się graniem w  w a r -  j j 
caby lub towarzyską po-  :: 
pawędką z kolegami. Po- :: 
tem nagle „ek ipa "  przypo- \ ■

: m ina sobie, że przecież w  :: 
Gąskach jest koło ZM P, że :: 

b kołem ty m  podobno oni się ;; 
i :  właśnie opiekują. Ktoś na-  j!

wet w  rozgardiaszu zauwa  :: 
b ża, że zbliża się godzina ::
: odjazdu. j j

A  więc  — „gazu" do Gą-  b 
;; sek. Tam prowadz i się po-  :; 
:: szukiwanie przewodniczą-  j; 
i: cego. O, ju ż  jest. —  Ko le -  b 
;• go przeujodniczący, nam  •; 
b się bardzo śpieszy! Prze- •• 

praszamy Was, że tak  póz- b 
:: no, ale wiecie, że n ikom u  ;; 
b czasu nie zbywa. Zresztą, •;

nie ma co się rozwodzić, b 
b Słuchajc ie  — Teraz po-  i; 
b winniśc ie przede wszyst-  •;

k im  realizować... w y k o -  b 
b nywać... mobilizować... u-  
:: zgodnie z czynnikami...  spo b 

rządzić sprawozdanie... w y -  :: 
b głosić referat... Tak, tak  —  |> 
f  umasowienię... ubo jow ię-  b 
} nie, czujność klasowa...
|  No, to chyba wiecie, ja k  i; 
|  pracować 10 na jb l iższym o- b 
J kresie. Nie dziękujc ie , nie  
|  trzeba! To przecież nasz :
5  obotciązek... Tak, oczy- b 
|  wiście... Więc czołem, do b
* zobaczenia! Jedziemy, bo i : 
X już  późno!
I  Taka robota uśw iada- '
|  miająca, taka pomoc i  nic?
|  Co za ludzie w  te j wsi —  ■
I  dzi io ią się pewnie koledzy '■: 
l  z Liceum TPD n r  5 w  Lo- :
|  dzi. Jakiś ciężki element j 
i  w  tym  powiecie  —  w żdy- '•
* cha ją  po powrocie i  piszą : 
t sążniste sprawozdania.
* — A taka ekipa, to w ie l-  '
I  ka „ l ip a “ ! ::
|  (bar.) b

na dzień 10 m aja 1951 r. (czw artek)

Program  I na fa li 1322 m

Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00
20.00 23.00. G im nastyka 6.50. W iado
mości sportowe 20.26.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Muzyka, 8.00 U tw ory  komp. radziec
kich, 8.55 Wszechnica Radiowa, 9.15 In 
formacje. 9.20 U tw ory Mozarta, 9.50 
,,S tudenci“  — fragm . pow. Ju rija  T r l-  
fonowa, 10.10 Aud. dla przedszkoli — 
..Zabawy rytm iczne“ , 10.25 Koncert 
Ork. W. P., 10.55 Aud. dla k i. I I I  — 
IV  -  ,,Dzieci p iszą“ . 11.15 Muzyka I 
aktua lności,’ 11.45 „G ło s  m ają kobie
ty “ , 12.15 Muzyka rozrywkow a, 12.30 
Aud. dla ws-i, 12.45 Na swojską nutę. 
13 13 Przerwa. 15.30 And. dla św ie tlic  
dziecięcych, 15.50 Muzyka. 16.20 A lek
sander Maniewicz* — Kantata o pokój 
— aud. sł.-m uz. w oprać, dr Z. Lisa z 
cyk lu : „M uzyka  radziecka“ , 17.00 M u
zyka, 17.15 Z k ra ju  i ze św iata, 17.45 
Wszechnica Radiowa, 18.00 Dla każde
go coś m iłego, 19.00 Muzyka taneczna,
19.15 Aud. dla m łodzieży, 19.58 Stan 
pogody, 20 30 U tw ory skrzypcowe komp. 
polskich. 20.15 A lid dla wsi. 21.00 Aud. 
literacka, 21.30 „N a muzycznej fa li“ ,
22.00 Wszechnica Radiowa, 22,20 M u
zyka syrnf. 23.17 Hymn i koniec audy- 
c j'.

Program l l  na fa li 367

Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00
20.00 23.00. G im nastyka 6.05. W iado
mość' sport, 20.26.

6.15 Polska muzyka ludov/a. 6.50 M u
zyka, 7.20 Wszechnica Radiowa, 7 40 

j Muzyka. 8.00 Przerwa, 13.30 ' Aud. dla 
kt. l i i  IV , 13.50 Melodie hiszpańskie,
14.15 „W  irniy życia pokoju re
portaż Ws;ewob>da Iwanowa, 14.30 Kon
cert dla szkól, 15.00 Muzyka ro z ryw 
kowa, 15.20 Aud dla św ie tlic  dziecię
cych, 15.50 Koncert z cyklu: „M łod e  ta
lenty przed m ikrofonem  P. R . '\  16.20 
D zeu n ik  warszawski, 16.35 Radziecka 
muzyka rozryw kow a, 17.05 Odpowiedzi 
„F a l- 49“ . 17.15 Muzyka ludowa, 17.40 
Polska pieśń masowa, 17.45 Radiowy 
poradnik język >w\. 18 00 Felieton. 18.15 
U tw ory fortepianowe Romana Statkow- 
skiego. 18.4») Radmw> Expres« Wmczor 
nv. 19.00 Wszechnica Radiowa, >9.20 
Koncert pod dyr Seredyńsk:$go, 19.58 
Stan pogody 20.30 Koncert Zesp. .„Ma
zowsze“ . 21.10 Muzyka kam eralna, 
21.36 ..SCENA PRZY S TR U M IE N IU “  -  
słuch. poetyck;e na podstawie Lucjana 
Szenwalda, 22.QA Muzyka i aktua lności, 
22.30 W y ją tk ’ 7 oper.: „R usa łka “  I 
„Szelm a w ieśniak“  — Antoniego Dwo- 
rzaka, ,'3.10 Koncert pod dyr. Rezlera, 
0.02 H ym n 1 koniec rudyc jL

Zespól baleto ioy Pafawagu prowadz i systematyczne próby  
przygotowując się do przedzlotowych e l im inac j i  artys tycznych .

Foto A. Czelny

ZESPOŁY ĆZhC
PRZYGOTOWUJĄCE SIE. 

DO t l i .  Ś W IA T O W E G O  
ZLOTU W  B E R L I N I E

' Ma P a fa w a g u  
Fassiez m ło d e  ta le n ty



i
j O l s e n  ( D a n i a )

¡Postaram się'
¡o  p w tó rz e n io i  

sukcesu \ 
Emborga i

C hciałbym  — ł mam nadzieję, że ł  
mi się to uda — pow tórzyć zesz ło ro -# 

ic z n y  sukces mego rodaka Emborga. a 
\C h c ę  zwyciężyć nie ty lko  dla z a s p o -\ 
Tko fen ia  swojej sportowej am bic ji, lecz F 
fró w n ie ż  po to. aby przypom nieć w szy#  
A s tk im  o walce duńskie j k lasy robot- j 
J rń cze j w ogó lno-św ia tow vm  fro n c ie ' 
f  w a lk i o pokój (
v Jestem wzruszony serdecznym p rz y j 
U jęciem  zgotowanym  kolarzom  „W y - j 
iś c ig u  Poko ju“  przez ludność p o ls k ą ] 
\ f  czechosłowacką. •
\  Gdy powrócę do k ra ju  powiem r o   ̂
fd a k o m  — robotnikom , że na tras ie  ( 
i  P raga — W arszawa spotkałem  szcze- t 
J  rych  bo jow n ików  o pokój 1 serdecz- ] 
\  nych p rzy ja c ió ł (fańskie \ k lasy robo t- ( 
f  n iczej.
#  P ozd raw ta i*

:
'<ÁkQÍ£a~.&&L

¡M eister (N R D )

Manifestujemy 
w o l e  i

utalki o pokój;
Cieszę się. Że nasz tegoroczny a- # 

dzia ł w „W yśc ig u  Poko ju “  przyspo- # 
rzy ł nam — jak  dotychczas — w ięcej ]■ 
sukcesów, aniże li w roku

:as — więcej a 
ub ieg łym . F

azdem przez \  
Tp ieliścle  z F

Jestem wzruszony prze}
Polskę. Wiem, Ile w ycierp i' 
rąk  h itle row sk ich  barbarzyńców  pod- 4 
czas okupacji. Walka o lepsza lokatę , 
w  wyścigu zam anifestu jem y wole na- * 
rodu niem ieckiego do w ytężonej w a l- ' 
k i w  obronie pokoiu.

i  Ferri (W łochy)

{ Chciałbym  
{być pierinszyj 
iw  W arsza irie !
: której mory 
!lak szybko wznoszą! 

moi koiedzy 
po łachu...

^  Jestem m urarzem . C hcia łbym  być 
f  p ie rw szym  w mieście, którego m ury 
A tak  szybko wznoszą moi koledzy po 
T fachu.
F Po siedm iu etapach uplasowałem  się t
# n ą  trzecim  m iejscu w k lasy fika c ji o- 
ig ó ln e j .  Jestem z tego w yn iku  bardzo 
\  zadowolony. Nie przyszło  mi to  ła tw o.
F M am  25 la t Karierę sportową za- 
#czą lem  już dosyć dawno. T rudno te d - i  
f nak być u nas sportowcem  - a m a to - i 
Lrem. Rower m usia łem  sobie kupić \  
[sa m  — tak  jak i moi koledzy, k tó rz y #  
In a  w łasnym  sprzęcie biorą udzia ł w #  
»tegorocznym  w yścigu. Ale radzim y 1 
i  sobie 1 jesteśmy pew nł. że w łoska k ia  \  
*sa  robotnicza zapewni sportow i n ie -F  
f d ługo tak ie  w aru n k i, jak u was 1 wte 
^dy będziemy m og li trenować w ięcej 1 
, lep ie j n łż dotychczas.

Wraz z m o im i ko legam i lestem w zru  a 
[ szony gorącym  przyjęciem , zgotowa- F 
’  nym nam przez całe społeczeństwo# 
) polskie. Serdeczność z jaką nas w i- i  
) tano w robotniczym  zagłębiu o ra f o- a 
. wacje zgotowane na ulicach W rocła \  
'  w ia  pozw alają  nam czuć się w Pol
► sce lak  u siebie w domu. Za *4 ser- j 
) deczność, doznaną zwłaszcza ze ?fro* , 
]n y  m łodzieży w zielonych koszul
k a c h  i czerwonych krawatacn oraz ze ( 
) s trony dz ia tw y szkolnej dziękuję 2
> całego serca.

Ferrl

{ V e s e l y  ( C S R )

' Dołożymy 
starań.

aby zwyciężyć:
A Z ko la rzy  polskich za najlepszych# 
\  uważam W ójcika. W rzesińskiego : Ha 
fd a s ik a . Ten ostatn i zdum*ał nas sw o-F  
# ją  am bicją  I form ą. M oim  zdan iem # 
a Hadasik może się stać niebawem a 
T bardzo niebezpiecznym przec iw n i- \  
f k le m  d la  najlepszych zawodn ików  u #  
t  ropy. i
. T rudno mf przew idzieć końcowe wy 

r n lk r  wyścigu. M y jednak do łożym y#  
A w szystkich s ił. aby u trzym ać się na # 
\  s tanow isku drużynowego p rz o d o w n i-"  
n  ‘  ‘ • '  ’ 'k a .  Sądzę, że drug ie  m iejsce z a jm ie #  
#  drużyna NRD. k tó rT  doskonale sobie# 

radzi na tras ie . Cechuje ją  p rzede^
wszystkim  św ietna taktvka  jazdv ze- . 
społoweł I dzięki temu z etapu na e- #\

(

^ ta p  popraw ia  swoje pozycje.
F Vesely

ł

(R ichter
k ie ro w n ik  techniczny ekipy NRD

i
i  
i  )

'N ie  wykluczam ! 
' możliwości
! za jęc ia  j
i pierwszego miejsca \
¡przez M e is tera j

:

Cieszy mnfe postawa naszych ch łop ^ 
ców w tegorocznym  wyścigu. Jadą# 
oni o wfele lepie j, aniżeli w roku u- # 
b ieg łym . Mam cichą nadzieje, że tesz a 
cze nawet na osta tn im  etapie może F 
nam sie udać zająć jedno z p ie rw  # 
szych m iejsc. Szanse ku temu m a# 
przede w szystkim  Me»ster — które- § 

A g o  za ledw ie k ilka  m inu t dzie li od F 
J  zwycięzcy. #
0 Tak jak  w roku ubieg łym , tak  1 w i
. tv m  roku Peszymy się z serdecznego# 
 ̂przyjęcia. zgotowanego nam przez# 

Ludność Czechosłowacji Polski N a -J  
> s; kolarze doceniała w pełń te ob ia -F  
.w y  f-odzącei sie u was p rzy jaźń ’ d la #  
'n o w ych  N iemiec. P rzyjaźń ta wzmc # 
) cnł nasza wspólna walkę o pokój f 
i i  pomoże nam dc stworzenia now ych .#  
Jzjednoczonych ? dem okratycznych N ie #  
fm ie c  #

1 h a ^ ib jU s y  l

Wielkim sukcesem drużyny czechosłowackiej
zakończył się VII! etap Wyścigu Pokoju

„Trybuny Li?dia®8 i „9Kudeli© P ra w ®2
Telekinem Gil specjalnych wysłanników

Na mecie w  Łodzi wśród p ierwszych cz erech zaw odników  byio  trzech Czechosłąwa- 
ków . Toteż drużyna  CSR zdobyła zespołowo bezapelacyjn ie pierwsze m iejsce. W  walce 
o pierwsżte m iejsce in d y w id u a ln ie  pow tó rzy ła  się h is to ria  ze stad ionu w rocław skiego, z tą 
różn icą, że zam iast W rzesińskiego i Vesely‘ego ty m  razem boha te ram i je j b y l i  W łoch 
P onsin i i  Czeehosłowak Ruzicka. Podobnie ja k  w czo ra j W rzesiński, W łoch w jecha ł dziś 
ja k o  p ierw szy na stad ion, na czele 6-osobow ej g ru p y  ko la rzy , a tuż  za n im i Ruzicka. 
Szybszy Czeehosłowak w y m in ą ł W łocha na osta tn im  w ira żu  i  w yp rze d z ił go na mecie 
o długość row eru .

Doskonale po jecha li rów n ież  Duńczycy, k tó ry c h  trzech up lasowało się w  p ierw sze j 
dziesiątce, zapew nia jąc sobie d ru żyno w o  drug ie  m iejsce na ty m  etapie.

P ie rw szym  z P o laków  b y ł znów W rzesińsk i, k tó ry  p rz y b y ł na m etę Jako szósty. 
Wszyscy pozostali nas i zaw odnicy p rz y je c h a li w  d ru g ie j grup ie , tuż  za 6-osobową czo
łów ką.

V I I I  etap wyścigu rozpoczął się o 
godz. 12.15 startem  honorowym  z rvn 
ku we W rocław iu . Rynek w ype łn iony 
by ł szczelnie tłum am i w idzów . U ro
czystość rozpoczęto odegraniem  M ię
dzynarodów ki, po czym w  Im ieniu 
M ie jsk ie j Rady Narodowej pożegnał 
ko la rzy je j przewodniczący tow . Gła- 
da. Wśród szpalerów  ludzi, k tó rzy  ob 
sadzili nie ty lko  chodn ik i, ale nawet 
dachy dom ów i m ury ru in , uda li się 
zawodnicy na ostry  s ta rt, z którego 
w vruszv l; do przedostatn iego etapu— 
do Lodzi. E tap  ma 217 km.

D z fs i- j ko larze zmęczeni c iężkim i 
dotychczasowym i etapam i. jechał* 
praw ie  całą trasę zw artą  grupą w 
tem pie n ieprzekraczającym  32 km- 
godz. Toteż jako  ciekawsze m om enty 
z trasy w yścigu  możemy podać je d y 
nie defekty, jak ie  m ia ły  m iejsce r,a 
tym  etapie. Na 20 km Ruzicka i Pon
s in i (W łochy) jako  p ie rw si p rzeb ija ją  
gum y, lecz wkrótce dogan ia ją  wolno 
jadącą czołówkę. Następny defekt ma 
Kulczyński (Poi. F r.) , k tó ry  rów nież 

dochodzi pozostałych — jadących w 
zw arte j grup ie . Na 53 km  łap ie  de
fekt N orhadian. Równocześnie pozo
staje z ty łu  N iculescu. k tó ry  następ
nie w ycofał się z w yścigu  na skutek 
boleści żołądka.

Zawodnicy jechali po o ś lizg łe j »ro
sie. od rana bowiem padał deszcz, 
k tó ry  usta ł dopiero kró tko  przed po
łudn iem . Przerwa nie trw a ła  jednak
długo. Począwszy od 55 km  kolarze 
znów  mokną — leje u lew ny deszcz.

Powiększa s*e liczba defektów, k tó 
rym  u lega ją : Kaenahn (F in .), Svobo- 
da (CSR). M ák ila  (F in .) . Z w y ją t
kiem - Kaenaho wszyscy łączą się z 
czołówką w Sokolnikach.

Po półto ragodzinne! jeździ« deszcz 
przestaje padać. Na 105 km nad szo
są szybuje nisko sam olot. Podaje on 
m eldunki do Lodź* o przebiegu w y 
ścigu. N ieszczęśliwy K u lczyński po
nownie przebija  gumę. Równocześnie

W  czasie wspólnego obiadu  
dla uczestników wyśc igu Re
dak to r  Naczelny „ Sport-Echo “  
— Jacobus przem awia jąc  w  i -  
m ien iu  ek ipy  n iem ieck ie j p rzy  
pomniał,  że dziś 1 o N R D  ob
chodzony jest dzień wyzwole
nia.

„Sześć la t tem o bohaterska 
A rm ia  Radziecka rozb iła  fa 
szyzm n iem ieck i i  w y z w o liła  
B e rlin . Przed sześciu la ty  na 
u licach W roc ław ia  b iły  się jesi: 
cze faszystow skie w o jska  n ie 
m ieckie  Delegacja n iem iecka 
uważa, że p rzy jazd  je j w  dn iu  
te j roczn icy je s t sym boliczny. 
Toteż spo rtow cy niem ieccy w y  
raża ją  swą wdzięczność d la  bo 
h a te rsk ie j A rm ii R adzieckie j,

jednak m usiało się stać co Innego, 
gdyż oddaje swój rower do wozu me
chanicznego, odbiera *nny i jedzie na 
n im  pow oli za wozem, czekając na 
reperacię swojego. Nieco dalej łapie 
gumę Krastew. Polacy, k tó rzy wczo
raj zapom nieli zupełnie o zasadach 
jazdy zespołowej, gdy — kró tko  przed 
metą — defekt m ia ł Hadasik. dziś się 
popraw ia ją . Pod Nową H utą defekt 
ma W ó jc ik  i traci około jednego k i
lom etra  do czo łów ki. Z pomocą przy 
chodzi mu Kapiak. Obaj razem szyb- 
kc dochodzą czo łów ki. Tym  razem 
defekt ma V ida (W ęgry). W Lasku, 
leżącym o 35 km od Lodzi, w ita ją  
zawodn ików  na ulicach m iasta tłu m y 
m ieszkańców. Wśród nich w yraźn ie  
odbija  sie grupa sportowców z ZS 
Spó jn ia , k tó rzy  p rzyby li z flagą spor 
tow ą. Za m iastem  zw artą  grupa ko
la rzy  zwiększa tempo. Trasa, która 
była dotychczac równa jak stó ł. za
czyna się lekko wznosić. Zawodm cy 
są jednak zbyt zmęczeni. bv próbo
wać ucieczek. Jadą dalej w jednej 
g rup ie  aż do g ran ic  Lodzi.

W yścig  rozgryw a się dopiero na u l i 
cach m iasta, na któ rych  200.000 tłu m  
m ieszkańców Łodzi w ita  zaw odn i
ków. 6-osobowa grupa odcina się w 
tym  momencie od czo łów ki i prow a
dzona przez W iocha Ponsin i w pa
da na stadion. Wśród w ie lk iego  en- 
tuz lazm u ponad 40-tysięcznej rzeszy 
w idzów , zgrom adzonej na stad ion ie, 
rozgryw a  się zacięty pojedynek o 
pierwsze m iejsce między W łochem I 
jadącym  na d rug ie j pozycji Czecho- 
slow akiem  Ruzicką. Ruzicka zrywa 
się do ostrego f«nisza — na ostatn im  
w irażu wyprzedza nieznacznie W ło 
cha 1 lako P ierwszy wpada na metę. 
Tuż za nim? - przejeżdżają lin ię  mety 
Vesely 1 Svoboda, a następnie M ei
s te r i W rzesiński. C hw ilę  później na 

stadion wjeżdża druga grupa zawod
n ików  prowadzona przez Roepkego i 

leadera wyścigu Olsena. W grupie 
tej są wszyscy pozostali Polacy.

k tó ra  w skazała drogę do po
kojowego rozw o ju  naszej m ło 
dzieży i  da ła  m ożliw ości k rze 
w ie n ia  i  zacieśniania p rz y ja ź 
n i m iędzy na rodam i po lsk im  
i  n iem ieckim .

Dziś ja k o  spo rtow cy niem iec 
cy ś lu bu jem y wobec tow . 
S T A L IN A , k tó ry  wskazał nam  
drogę w łaściw ego rozw o ju , że 
będziem y dążyć do ja k  n a jw ię  
kszego pogłębien ia i zacieśnie
n ia  te j p rzy jaźn i. N iech ży je  
w ieczna p rzy jaźń  m iędzy n a 
rodem  n iem ie ck im  i  po lsk im ! 
N iech ży je  w ie lk i S T A L IN ! 
N iech ży je  potężny naród ra 
dz ieck i!“

Zebrani przyję li przemówie
nie towarzysza Jacobusa hucz
nym i oklaskami.

Wrzesiński prowadzi czo
łówkę na siódmym etapie z 
Katowic do W rocławia.

Foto  Bares
K la s y fik a c ja  in d y w id u a ln a  

V I I I  etapu
1) Ruzicka CSR — 6:53:03, '
2) Ponsin i (W łochy) — 6:54^»,
3) Veselv (CSR) -  6:54:03,
4) Svoboda (CSR) — 6:54:04,
5) M eister (N RD ) — 6:54:04,
6) W rzesiński (P o lska ) — 6:54:00,
7) Roepke (D an ia ) — 6:54:06,
8) Olsen (D an ia ) — 6:54:06,
9) Bordon (T rie s t) — 6:54:07,

10) Oestergaard (D an ia ) — 6:54:07.
Polacy: 14) K lab ińsk i — 6:54:19, 17) 

Hadasik — 6:54:22, 18) W ó jc ik  —
6:54:23, 19) Kapiak 6:54:24.

K la s y fik a c ja  d rużynow a 
V I I I  etapu

1) Czechosłowacja — 20:42:10,
2) Dania — 20:42:19,
3) Polska — 20:42:47,
4) NRD — 20:42:54,
5) F in land ia  — 20:43:15.
6) W ęgry — 20:43:32,
7) P olon ia  Francuska — 20:43:32,
8) Rum unia — 20:43:49,
9) B u łga ria  — 20:43:54,

10) W łochy — 20:45:32.

K la s y fik a c ja  d rużynow a 
po ośm iu etapach

1) CSR — 127:18:01
2) W ęgry — 127:28:40,
3) NRD — 127:29:42,
4) B u łga ria  — 127:44:17,
5) Polska — 127:47:32,
6) Rum unia — 128:01:31,
7) Dania — 128:32:56,
8) W łochy — 128:48:22,
9) Polonia Francuska — 129:05:5*,

10) F in land ia  — 129:52:54.

K la s y fik a c ja  in d y w id u a ln a  
po ośm iu etapach

1) Olsen (D an ia ) — 42:14:42,
2) M eister (N R D ) — 42:22:56,
3) Fe rrl (W łochy) — 42:24:14,
4) K lss-D a ia  (W ęgry) — 42:24:16,
5) Sere (W ęgry) — 42:24:29,
6) D im ow  (B u łg a r ia )  — 42:28:27,
7) Sandru (R um un ia ) — 42:29:03,
8) Vesely (CSR) -  42:30:11,
9) Lobre (FSG T) — 42:30:21,

10) Ruzicka (CSR) — 42:32:55.
Polacy: 11) Hadasik — 42:34:49. 14) 

W ó jc ik  -  42:38:16, 24) W rzesiński — 
43:05:46, 34) K lab ińsk i — 43:23:42, 41) 
Kapiak -  43:41:11.

1 M
. . n m M w a a ff la t e B g '

Ósmy ! p rzedostatn i etap W yścigu 
Pokoju prow adził z Brna do Pardu
bic i m ia ł d ługość 144 km. Kolarze 
uzyskali na tym  etapie bardzo w y
soką szybkość przeciętną, wynoszącą 
43 kin - godz., najw iększą ze wszy
stkich dotąd rozegranych etapów

Etap w vg ra ł Ruzicka — (czw arty  
etap z rzędu). Kolarze CSR m ający 
już  zapewnione zw ycięstw o jechali na 
tym  etapie bardzo ostrożn ie ł trzy 
m a li sie razem, aby w razie defek
tu służyć sobie wzajem ną pomocą 
Również kolarze Danii trzym a ją  się 
stale razem, chroniąc przodow nika 
w yścigu  Emborga.

Z Polaków najlepszym  na tym 
etapie bvł Gabrych. Dobrze wypadł 
również W rzesiński. Po ośm iu eta
pach druż**nowo prowadzi Czecho
słowacja przed Danią. Rumunią. B u ł
garią. W ęgram i i Polską.

W k lasy fika c ji indyw idua lne j p ie rw  
sze miejsce za jm u je  Em borg — Da
nia. nrzed B ronis ławem  K lab ińsk in i 
— Polonia Francuska. Ruzicką — 
CSR, Veselym — CSR. D imowem — 
B u łgaria  f Niculescu — Rum unia. Z 
Polaków na 17 m iejscu jest Wrze- 
s iński, I9 — Gabrych, 23 — S iem iń
ski. 26 — Salygą, 27 — K ró liko w sk i, 
35 — W andor. 45 — S iem iński.

Zwycięzca V III e tapu

Ruziczka jest uśm iechnię ty. N ie bez powodu. Już t rzy  eta
py w yg ra ł  w  tegorocznym Wyścigu Pokoju , a jego drużyna  
jest na jpewn ie jszym  kandydatem  na zwycięzcę.

Ś lubu jem y, 
ie  będziem y dążyć  

do poy łęb ien ia  
p rz y ja ź n i z P o lską

X X 5 O C X X X X X X X X X X X X X X X X 3 C 0 O 0 O O O O O C X X X X X X X X 3 O C X X X X X X X X 3 O O O O O C X O O O O C X X ;

Co piszą o Wyścigu
m tc td ć i fr e n ta

PRAGA. (Teł w ł.) .
Organ Czechosłowackiego Zw iązku 

M łodzieży (CSM) pisze w numerze z 
dnia 3.V br.:

„P otężna im preza, która zyskała so 
b i° popularność pod nazwą „W y ś c i
gu Poko iu“  dobiega końca Cieszą 
nas zw ycięstwa naszych zawodników  
leszcze więcej cieszy nas fakt. że 
zw ycięstw a te zostały osiągnięte dzię
ki w zorow ej w spółpracy wszystkich 
naszych ko larzy Zwyciężał* — gdyż 
cechował ich mocne p raw dziw ie  
sportowe wyczucie ko lektyw ne j ia- 
zdy

Szczególnie etap Ostrawa — Kąto
w e?  wykazał, w takim stopniu ko
lektywna Draca przyczynia się do 
wspaniałych jwycięstw. Czterech na
szych ko la rzy przybyło  bezpośrednio 
za czołówką — zapew nia jąc nam, 
dzięki temu prowadzenie nadał w ta
beli.

— O statnie  dwa etapy — aczkol
w iek mogą przynieść n iespodzianki — 
nie pow inny przynieść. Istotnych zm ian 
w k lasy fika c ji zespołowej. W ierzy
my. że atm osfera panująca dotychczas 
m iędzy naszymi zaw odn ikam i u trz y 
ma się i na tych końcowych etapach 
l zapewni nam ostateczne zw ycię
s tw o ".

muc *Kxfrtmi* •cr*x» Mir*.

SZABADNEP
BUDAPESZT. (Tel. w ł.) .

O rgdn w ęgierskie j k lasy  robo in icze i 
we w to rkow ym  numerze w iele m ie j
sca poświęca W yścigow i Pokoju l po
staw ie drużyny w ęg ierskie j.

Kom entując atmosferę, która dotąd 
cechowała W yścig Pokoju, „Szabad 
Nep“  pisze:

„G d y  porów nam y atmosferę pami- 
lącą wśród ko la rzy na trasie  P raga— 
W arszawa z atmosferą chociażby 
„T o u r de France“  w roku ub ieg łym , 
gdzie, tak  w iadomo. In try g i o rga n i
za torów  doprow adz iły  m iędzy Inny

mi do w ycofania sfę drużyny włę«- 
kiej — to m usi nas uderzyć b duża 
różnica, cechująca te dwie podobne 
do siebie, a tak różne im prezy. Tam 
podjudzanie publiczności przeciwko 
pewnym  zwycięzcom, tj. Włochom, tu 
gorące objaw y sym patii, okazywane 
w szystk im  kolarzom , bez w zględu na 
Ich narodowość I m iejsce za jm ow a
ne w tabeli. Tam publiczność—w y
chowana przez reakcyjną  prasę—trak 
tu je  ko la rzy jak koni wyścigowych, 
s ta ra jąc się n iew ybrednym i środkam i 
przeszkodzić zw ycięstw u nie typow a- 
nym  przez siebie kandydatów , tu pu
bliczność, k tó ra  w ita  nie ty lko  spor
tow ców , lecz 1 uczestn ików  wspólnego 
m iędzynarodowego fro n tu  o pokoi. 
Tam publiczność nauczyła się oce
niać ty lko  w y n ik i — osiągnięte wszel 
k im ! środkam i, tu  publiczność ok la 
skuje przede w szystk im  prze jaw y 
p raw dz iw ie  sportow ej w a lk i, p raw 

dziw ie  sportow ej postaw y“ .
Ocenia jąc szanse d rużyny  w ęg ie r

skiej „S zabad Nep‘* s tw ierdza :
„E k ip a  nasza sp raw iła  nam m f!< 

niespodziankę.* Cieszy nas drug ie  
miejsce, za s ilną  drużyną czechosło
wacką. Mamy nadzieję, ie  u trzym a
m y je do W arszaw y“ ,

Pierwszy dziriś towarzyskiego spotkania

POLSKA -  WĘGRY W TENISIE
Skonecki — Katona 6:1, 6:1, 6:3; 

H ebda — Asboili 1:6, 1:6, 3:5
Mecz z W ęgram i, rozg ryw any  na kortach CWKS w  W arszaw ie będzie dla 

naszych ten is is tów  okazją  do ostatecznego w ysz lifo w an la  1 w ykazan ia  swej 
fo rm y przed oczekującym  ich, w  ram ach pucharu Davisa, c iężkim  spot

kaniem  ze Szwajcarią.

P iszemy będzie okazją, gdyż w to r
kowe mecze nie m ia ły  w łaśc iw ie  w ie l
k ie j w artości porów naw czej. Za rów 
no Skonecki ja k  i doskonały W ęgier 
Asboth, w yraźn ie  gó row a li nad sw y
mi p rzec iw n ikam i; odn ieś li też bez
apelacyjne zw ycięstw a, g ra jąc w ła śc i
w ie na „p ó ł pa ry“  Dopiero czw artko  
we spotkania Skoneckiego z Asbo- 
them, P iątka z Adamem i C hytrow 
skiego z Vadem dadzą nam możność 
w yciągnięcia  w niosków.

Skonecki w ygra ł sw ój mecz z Ka- 
toną bez w ys iłku . M łody W ęgier na
wet przez m oment nie był niebezpiecz 
nym przeciw nik iem  dla naszego m i
strza. Skonecki, ja k  się zdaje, nie 
zm arnow ał zim ow ego sezonu, w yraź
nie w zm ocn ił serw is, jego smecze

siedzą pewnie w korcie, poza tym  o- 
panował n iezawodnie technikę skró 
tów . Jeśli okaże się, że dokładność 1 
regularność w  grze jest na poziom ie 
zeszłorocznych meczów z Davidsonem 
i Asbothem, możemy być spoko jn i, że 
Skonecki stan ie  do meczu ze Szwajca
ram i dobrze p rzygotow any.

Asboth szybko „z a ła tw ił się“  z we
teranem  polskiego ten :sa Hebdą. Do
skonała długość i szybkość p iłk i, przy 
jednoczesnej w ie lk ie j różnorodności 
gry, zapew niły  W ęgrow i ła tw e  zw y
cięstwo. U Hebdy szczególnie ra z ił 
brak serw isu, smeczu i powolność w 
poruszaniu się na korcie. Trzeci set 
zosta ł p rzerw any i odłożony do 
czw artku . A. C.

Finaliści Mistrzostw Europy
iu koszyków ce m ężczyzn

W Paryżu w ram ach m is trzos tw
Europy w koszykówc« mężczyzn za
kończono spotkania  e lim inacy jne  i w y 
łon iono fin a lis tó w .

Jednomyślnie 
p rz y ję te  ZSRR

i i i  skład

Międzynarodowego
Komitetu

igrzysk Olimpijskie!)
N a p lenum  M iędzynarodo

wego K o m ite tu  Ig rz y s k  O lim 
p ijs k ic h  jednom yś ln ie  p rz y ję 
to radz ieck i k o m ite t Ig rzysk  
O lim p ijs k ic h  w  sk ład  K o m ite 
tu  M iędzynarodowego.

Po spotkaniach e lim inacy jnych  sy
tuacja  w  poszczególnych grupach 
p rzedstaw ia  się następująco:

Grupa A : 1) F ranc ja  — 7 pkt., S) 
W łochy —  7 p ,  3) H o land ia  — 7 p „  

4) S zw ajca ria  — 5 p.. 5) Luxem burg 
— 4 P.

DO F IN A Ł U  K W A L IF IK U JĄ  S7Ę 
DRUŻYNY FRANCJI I  W ŁOCH

Grupa B : I)  ZSRR — 8 p k t ,  2» 
T u rc ja  — 7. p., 3) F in la n d ia  — 6 p .  
4) A u s tr ia  — 5 p.. 5) D an 'a  — 4 p.

DO F IN A Ł U  K W A L IF IK U JĄ  S lg  
DRUŻYNY ZSRR I TURCJI

Grupa C: I )  Butpraria — 8 pkt., Tl 
Grecja -  !  p ,  3) Portugalia — 4 p.

DO F IN A Ł U  K W A L IF IK U JĄ  S I?  
DRUŻYNY B U ŁG A R II I GRECJI

Grupa TH I )  B e lg ia  — « p fc ł„ 2) 
CSR — 5 p -  3) N iem cy Zach. — 4 p.. 
4) Szkocja — 3 p.

DO F IN A Ł U  K W A L IF IK U JĄ  ST® 
B E LG IA  I CSR

W vniki błyskawicznego kowkwrsa

„SZTANDARU NŁGPYCH**

Czechosłowacja czy NRD?
We w czora jszym  num erze 

poda liśm y pierwsze w y n ik i 

naszego konku rsu , w  k tó ry m  

po s taw iliśm y  czy te ln ikom  p y 

ta n i«

JECTORA d r u ż y n a  z w y 

c i ę ż y  W  W Y Ś C IG U  PO
K O JU “ .

W  w y n ik u  dalszych obliczeń 

za zw ycięstw em  d ru żyny :

Czechosłowacji w ypow iedz ia ło  się — 1.724 czy te ln ików
N R D W n — 625 W
P olsk i n im — 317 Ni
B u łg a r ii n » — 292 N
W ęgier n w — 213 W
D a n ii n » i— 123 W
W łoch n m — 16 N
R u m un ii w w — 11 N
P o lo n ii F ranc. m H — 5 *0
T rie s tu — 2 N
F in la n d ii W » — 1 N

J u tro  og łos im y dalsze w y n ik i  naszego kon ku rsu  b łyska
wicznego.

P rze c ię tn a  szybkość na  g o d z in ę
I etap — W ójc ik  (P o lska ) — 33 km -godz.

I I  etap — D im ow  (B u łg a r ia )  — 36 km -godz.
I I I  etap — Vesely (CSR) — 33 km -godz.
IV  etap — Ruzicka (CSR) — 35 km -godz.
V etap — Ruzicka (CSR) — 35 km -godz.

V I etap — Olsen (D an ia ) — 32 km -godz.
V II etap — Vesely (CSR) — 34 km -godz.

V I I I  etap — Ruzicka (CSR) — 31 km -godz.

Sie p rz e je c h a li?  i le  p o z o s ta ło ?
Długość w szystkich  etapów W yścigu Pokoju w ynosi 1.506 km . Uczest

n icy w yścigu przejechali dotychczas osłem etapów o łącznej d ługości 1.363 
km. Pozostało 143 km.

K tó rz y  za w o d n icy  w y c o fa li s ię  z w yśc ig u ?
1. Br. K lab ińsk i (P o lon ia  F r.) na d rug im  etapie,
2. C o llio t (FSG T) po d rug im  etapie,
3. Hausen (D an ia ) na trzec im  etapie,
4. Gori (W łochy) na trzec im  etapie,
5. Bartusek (W ęgry) na trzecim  etapie,
6. D lm itro w  (B u łg a r ia )  po trzecim  etapie,
7. Rebula (T rie s t) na czw artym  etapie,
8. S o tti (T rie s t) po czw artym  etapie,
9. SpinelU (T rie s t) po czw artym  etapie, ’

10. Jenscn (D an ia ) na szóstym e tap ie,
11. Jorgensen (D an ia ) na szóstym etapie,
12. A renius {F in la n d ia ) na szóstym  etapie,
13. N iem i (F in la n d ia ) na szóstym etapie,
14. Donadel (T rie s t) na szóstym  etapie,
15. D iendegard (FSG T) na siódm ym  etapie,
16 Lacro ix (FSG T) na siódm ym  etapie,
17. Puppo (W łochy) na siódm ym  etap ie,
18. Rebula (T rie s t) na siódm ym  etapie,
19. P ietruszewski (P ó lska ) na s iódm ym  etapie.
20. Zano lla  (T rie s t) na ósmym etapie,
21 N iculescu (R um un ia ) na ósmym etapie,
22. Rochart (F ra n c ja ) na ósmym etap ie.
Obecnie bierze u dz ia ł w  w yścigu  49 kolarzy.

Etap JX ŁÓ D Ź -  W A R S Z A W A
9 m aja 1951 roku na tras ie  d ługości 143 km.

O sta tn i IX etap M iędzynarodowego 
W yścigu Pokoju „T ryb u n y  Ludu“  ! 
„R udeho Prava“  odbędzie się na tra 
sie Łódź -  Warszawa długości 143 
km. Będzie to etap zaciętej w a lk i. 
Wszyscy zawodnicy dołożą wszelkich 
starań, by zająć pierwsze miejsce w 
tym  osta tn im  etapie wyścigu. Wszy
scy starać się będą o zaszczyt p ro 
wadzenia wyścigu. gdv ten m ijać bę
dzie granicę bohaterskie! sto licy 
Polski, m iasta, któ re  z ru in  1 gru-

zów wyrasta do pięknego symbolu 
socja lizm u.

Robotnicy M DM  1 M uranowa, przed 
staw icie le  w arszawskich fabryk, m ło 
dzież szkolna, hufce SP -  lud W ar
szawy gościć będzie przez k ilka  dni 
ko la rzy W yścigu Pokoju.

Pokażemy im nasza pracę 1. jet 
w spaniałe rezu lta ty . Pokażemy ¡m 
nasze zdobycze, nasz rozwój, nasze 
sukcesy, m ożlfwe jedynie w kra ju , 
w k tó rym  w ładzę spraw uje  lud.

9 MAJA
RADOSNE ŚWIĘTO

Czechosłowacji
9 m a ja  1945 r. h itle ro w scy  genera łow ie podp isa li a k t bezapela

c y jn e j k a p itu la c ji. A rm ie  faszystowskie, rozb ite  przez w yzw o
leńczą niezwyciężoną A rm ię  Radziecką, przesta ły  istnieć.

W  Pradze, s to licy  Czechosłowacji, pad ły tego dn ia osta te ł«  
strza ły . Czołgi m arszałka R y b a łk i i gen. Le ljuszenk i weszły na 
u lice  Pragi, w itane  entuzjastyczn ie przez walczącą od k ilk u  d n i, 
ludność m iasta. O sta tn ie  s trza ły  zw iastow a ły, że w  h is to r ii Cze
chosłow acji zaczyna się nowa era.

Obek narodow ych, tró jk o lo ro w y c h  sztandarów  z a kw itła  p t irp n r*  
czerwonych, p ro le ta riack ich  sztandarów. Zw ycięską A rm ię  Ra
dziecką iu d  P rag i w ita ł,  ja ko  w yzw o lic ie lkę  spod ucisku w łas 
nych  i obcych kap ita lis tów .

Dzień 9 m aja został ogłoszony ja k o  narodowe św ięto w yzw o le 
n ia  Czechosłowacji.

Jesienią 1944 r. -— w  S łow acji 
w yb uch ło  a n tyh itle ro w sk ie  po
w stanie. Lu d  s łow ack i chw yc ił 
za b roń  i sk ie row a ł ją  prze
c iw ko  znienaw idzonem u oku^ 
pan tow i.i

N a rozkaz Generalissim usa 
S ta lina  w o jska m arszałka K o 
n iew a i  walczące przy ich boku 
d yw iz je  czeskie i  s łowackie u -  
de rzy ły  przez przełęcz D u k ie l
ską na po łudnie. W  tru d n ych , 
gó rsk ich  w a runkach , p rze łam y
wano zacięty opór H itle row ców , 
k ry ją c y c h  się w  dobrze zama
skow anych i  u fo rty fik o w a n y c h  
pozycjach.

i A n i październ ikow e s ło ty  i 
ch łody, an i m orderczy ogień fa 
szystów, zam yka jący wszystkie 
do lin y  i wąwozy, nie pow strzy
m a ł na ta rc ia  bohaterskich żo ł
n ie rzy . 84 tysiące dzie lnych 
czerw onoarm istów . legło lub  
odniosło rany, 6.500 ludz i s tra 
c iła  I  Czechosłowacka D y w iz ja  
w  tych  bojach. U c ią ż liw y  i 
k rw a w y  b y ł szlak przez lesiste 
i  górskie  te reny S łow acji.

G dy w  1945 r. ruszyia  w ie lka  
be rliń ska  ofensywa, h itle ro w c y  
z pó łnocnych Czech rz u c ili na 
pomoc s to licy  Rzeszy — arm ię  
pancerną i s ilne oddz ia ły  zmo
to ryzow ane j p iechoty. W alczą
ca u pó łnocnych g ran ic  Cze
chosłow acji I I  A rm ia  W ojska 
Polskiego pod dowództwem  
gen. Św ierczewskiego s tw orzy ła  
m ur, o k tó ry  ro z b iły  się p róby  
faszystów przy jśc ia  z pomocą 
B e rlin o w i.

W  oko licach Budziszyna to 
czy ły  się sławne boje po lskich 
czo łg is tów  i  p iechoty p rzeciw ko 
przew ażającym  siłom  wroga.

30 k w ie tn ia  — I I  A rm ia  W o j
ska Polskiego rozpoczęła prze
c iw na ta rc ie , uderza jąc w  ogól
nym  k ie ru n k u  na po łudnie, w  
k ie ru n k u  na Pragę.

Ze Śląska ru szy ły  zm otoryzo
wane w o jska  m arsza łka R yb a ł
k i  i  gen. Le lju szen k i — w zm oc
nione oddzia łam i, k tó re  Gene
ra liss im us S ta lin  rozkazał p rze
nieść spod B erlina . Praga w y 
s tąp iła  do bo ju . W ybuch ło  po
w stan ie , k ie row ane przez pa
trio tyczne , ludow e elem enty. 
Przez św ia t poszła wieść, że 
h itle ro w c y  po s ta n o w ili os ta t
n im  w y s iłk ie m  odw lec ch w ilę  
k lę sk i, w iążąc w  Czechosłowa
c j i  ja k  na jw iększe s iły  radziec
k ie . S ta w ia li on i zacięty opór 
na wschodzie i  północy, od za
chodu zostaw ia jąc o tw a rtą  d ro 
gę am erykańsk im  oddzia łom  
gen. Pattona. A le  po lskie  i ra 
dzieckie a rm ie  ud e rzy ły  z taką 
siłą , że pozycje h itle ro w sk ie  
rozpad ły się, zgniecione ogniem.

B ra w u ra  i  poświęcenie żołn ie
rzy  a rm ii w yzw oleńcze j przeb i
ły  drogę do s to licy  Czechosło
w ac ji.

A rm ia  radziecka ro zb iła  w o j
ska h itle ro w s k ie  i nadzie je  cze
chosłow ackie j rea kc ji, że A m e
ryka n ie  zdążą na czas, aby b ro 
n ić  ich in teresów , in te resów  
ka p ita lis tó w  i  obszarn ików , in 
teresów w szystk ich  w yzysk iw a 
czy, k tó rz y  lic z y li, że powrócą 
dawne czasy, że p rzy  pom ócy 
w o jsk  am erykańsk ich  zdo ła ją  
ponownie zagarnąć w ładzę.

G dy w  Pradze pada ły osta tn ie  
w ys trza ły , I I  A rm ia  W P d o ta r
ła do oko lic  M ie ln ika , w ita n a  
ja k  i  a rm ie  radzieckie , b ra te r
sk im i uściskam i d ło n i i  rad o 
ścią ludu , k tó ry  w iedz ia ł, ie  od 
te j c h w ili on stan ie  się rzeczy
w is tym  gospodarzem w łasne j 
ziem i.

*

Po la tach n ie w o li aus triac 
k ie j, po la tach uc isku w łasne j 
bu rżua z ji i obcych k a p ita lis tó w , 
po la tach h itle ro w s k ie j okupa
c ji, naród czechosłowacki za
czerpnął pełną p iers ią  p ra w d z i
w e j wolności.

Obchodząc 6 rocznicę w yrw o  
len ia , naród czechosłowacki 
może z dum ą patrzeć na  swoje 
osiągnięcia

Rozgrom ione zosta ły re sz tk i 
re a kc ji, zd ra jcy  narodu i  agen
c i im p e ria lis ty c z n i spod znaku 
S linga, C lem entisa, Sverm ow ej 
i  innych  w yznaw ców  do la ra  —  
znaleźli się w  rękach lu do w e j 
sp raw ied liw ośc i. G ospodarka 
czechosłowacka, pod m ądrym i 
k ie ro w n ic tw e m  P a r t ii K o m u n i
stycznej, podw aja  sw oją p ro 
dukcję , szybk im i k ro k a m i dą
żąc do zbudow ania podstaw  so
c ja lizm u . N aród czechosłowac
k i w ie, że zawdzięcza swą w o l
ność, swą siłę i  ro z k w it  boha
te rsk ie j A rm ii Radzieckie j, 
bezin teresow nej pomocy, ja k ie j 
u d z ie lił m u po zakończeniu 
dz ia łań  w o jennych  —  Zw iązek 
Radziecki.

Narodow e św ięto w yzw o len ia  
b ra te rsk ie j Czechosłowacji ra 
dośnie w ita  polska m łodzież, 
k tó rą  z czechosłowackim i to 
w arzyszam i łączą mocne w ięzy 
p rzy ja źn i i b ra testw a, radośnie 
w ita  cała Polska.

Św ięto narodowe Czechosło
w a c ji je s t w ie lk ą  m an ifes tac ją  
m iłośc i i  wdzięczności, ja k ą  ży 
w ią  do Z w iązku  Radzieckiego 1 
tow . S ta lina  — w yzw o lic ie la , 
op iekuna i  nauczyciela, w szyst
k ie  na rody k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j.

I.. T E L IG A

Zakończenie sesji
Biura Światowej Rady Pokoju

W e w to re k  zakończyły się po
siedzenia B iu ra  Ś w ia tow e j R a
dy P oko ju . W  pon iedzia łek od
b y ła  się kon fe renc ja  prasowa z 
cz łonkam i B iu ra . Następnie 
duńsk i K o m ite t O brońców  Po
k o ju  w y d a ł przy jęc ie , na k tó 
ry m  obecni b y li członkow ie  B iu  
ra  Ś w ia tow e j Rady P oko ju , ja k  
rów n ież  p rzedstaw ic ie le  społe
czeństwa, k ó ł k u ltu ra ln y c h  i  ar 
ty  stycznych oraz prasy duńsk ie j. 
N ie k tó rzy  cz łonkow ie  B iu ra

Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w y je 
cha li do m iast p ro w in c jo n a l
nych, gdzie w ys tąp ią  na w ie 
cach organ izow anych przez m ie j 
scowe K o m ite ty  O brońców  Po
ko ju .

*

P ro f. Leopo ld  In fe ld , w ice 
przewodniczący B iu ra  Ś w ia to 
w e j Rady P oko ju , p o w ró c ił 8 
bm. do W arszaw y z Kopenhagi, 
gdzie b ra , udzia ł w  obradach 
B iu ra  Ś w ia tow e j Rady P oko ju ,

Fabryki, banki i urzędy w Pampiona 
sć| zam kn ięte  

Robotnicy hiszpańscy 
strajkujq

W  H iszpan ii, w  m iejscowości 
P am piona zastra ikow a io  4 tys. 
rob o tn ików , pro testu jąc prze
c iw ko  drożyźnie.

S tra jk  o b ją ł wszystk ich ro
bo tn ików , p ra cow n ikó w  trans
po rtu  m ie jsk iego i urzędn ików . 
S tra jk  rozszerzył się rów nież na 
oko lice Pam plony: W szystkie 
zakłady przem ysłowe, fa b ry k i 
m eta lurg iczne, banki, urzędy, 
sk lepy — są zam knięte. Porzu

c il i rów nież pracę rob o tn icy  1 
urzędn icy przedsięb iorstw  trans 
po rtow ych . Do s tra jk u  p rzy łą 
czy li się ak to rzy  i techn iczn i 
p racow nicy tea trów .

W godzinach popo łudn iow ych  
doszło w w ie lu  punktach  P am - 
p lony do starć m iędzy ro b o tn i
ka m i a po lic ją , k tó ra  zaatako
wała s tra jku ją cych . W śród ro 
b o tn ikó w  je s t w ie lu  rannych .

R z ą d  F r a n c f i  
odm ówił udzielenia wiz

delegacji polskiej na uroczystości
Miesiąca Przyjaźni Francusko-Polskiej

P ro je k to w a n y  w y jazd  do F rań 
c ii de legacji po lsk ie j na obcho
dy M iesiąca P rzy ja źn i F rancu 
sko-P o lsk ie j nie do jdzie do skut 
k u  wobec odm ow y udzie len ia 
w iz  przez w ładze francuskie .

W  sk ład de legacji w ch o d z ili: 
pisarze -— Z. N a łkow ska . J. Iw a  
szkiew icz. L . K ru czko w sk i, kom 
pozyto r — W. R udziński, f ilm ó w  
cy —  T. K a rp o w sk i i A. Ford, 
p las tycy  «— J. K ra je w s k i 1 E.

L ip iń s k i przedstaw icie le  na u k i 
po lsk ie j — pro f. pro f. S. K u l
czyński re k to r U n iw e rsy te tu  1 
P o lite ch n ik i we W roc ław iu . 2. 
K orm anow a — profesor h is to r ii, 
S. Ż ó łk ie w sk i — pro fesor l ite ra 
tu ry , dz ienn ikarze — R. S zyd łów  
ski, D. H o rodyńsk i i ż .  E igerów  
na. nauczycie lka — S. Jan kow 
ska oraz w iceprzewodniczącą O - 
k ręgow e j Rady Zw . Zaw. K a to 
w ice — B. C ieś lik .
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